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ME” na Królestwo Polskie -PE 


zawiadamia niniejszem,że Główna Agentura na Łódź 
i łódzki okręg w dziale ubezpieczeń ogniowych pozostaje 
nadal w rękach p. W. Makarczyka (ul. Wscho- 
dnia 17) firmie zaś Stefanus, Wisłocki i C-o po- 
wi erzoną została agentura, inspekcya i inkaso w dzia- 
le życiowym, 894—3—1 


sto, a 


sze umiarkowane 
być miało tak, iż zgadzamy się z obecnym sta- 
nem rzeczy i nie mamy przyczyny do niezado- 


wolenia. 
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Przegląd polityczny. 


Łódź, 24 lipca. 


. — Przy zamknięciu sejmu szląskiego poseł 
Świeży złożył imieniem posłów polskich i cze- 
skich oświadczenie treści następującej: 

„Przy końcu sześciolecia i tegorocznej sesyi 
stwierdzamy z żalem, że potrzebom i żądaniom 
polskiej i czeskiej ludności pod względem poli- 
tycznym, kulturalnym i narodowym dotąd nie 


| uczyniono żadość. 
dliwa, prawdziwie ludowa, uwzględniająca sto- 
sunki narodowościowe, nie została przeprowadzo 
na, nasze wnioski ciągle odrzucano; 
nasze, dążące do urządzenia szkół ludowych za- 
wodowych i Średnich, w myśl potrzeb kultural- 
nych i narodowych naszego ludu, udaremniono; 
równouprawnienie językowe w sądach i urzędach, 
oraz w życiu publicznem nie jest przeprowadzo- 
ne, a germanizacya w ostatnich latach stała się 


na siebie; spada ona na tych, 
wiają się urzeczywistnieniu ustaw zasadniczych”. 


wywołuje coraz 
protesty w prasie katolickiej. 
iż rząd francuski, dla zaspokojenia stronnictw 
radykalnych i socyalistycznych, narusza ustawę. 
Waldeck-Rousseau w dyskusyi 
nad projektem ustawy wyraźnie zaznaczył, iż 
zatwierdzone zgromadzenia duchowne nie potrze- 
bują wnosić podań 
przez nie utrzymanego domu sierot, przytułku 
dla starców, szpitala, czy szkoły. 
zresztą z logieznej 
przeciwnego wniosku można dojść chyba złośli- 
wem _przekręceniem 
wszakże chce zapewnić sobie dalsze bezwzględne 
poparcie stronnictw radykalnych i sócyalistycz- 
nych, i zamyka zakłady dobroczynne, które nie 
wniosły prośby o zatwierdzenie, pewne, iż po- 
siądanie antoryzacyi przez utrzymujące je sto- 


Reforma wyborcza sprawie- 


usiłowania 


Mimo takich stosunków, niezgodnych z usta- 
wą zasadniczą, z zaparciem siebie byliśmy umiar- 
kowani do ostateczności, a to dlatego, aby tem 
silniej módz popierać gospodarcze interesy kraju 
i zadania, obchodzące wszystkich obywateli, i 
aby w ten sposób, 
przygotować pole do wzajemnego porozumienia 
i ugody w kraju i w państwie. Tak postępując, 
mieliśmy otuchę, 
w uznaniu tego „pojednawezego stano- 
©,—| wiska 1 łojalnego naszego postępowania, przy- 
stąpią nareszcie do wykonania obowiązków, ja- 
kie na nich ciążą. 


nadzieję, że raz przecież dane nam będzie to, 
35 że raz przecież ustawy zasadnicze będą wyko- 


pośrednio i bezpośrednio, 


że sejm i inne miarodajne 


Wyrażamy tedy  niepłonną 


i według prawa należy, i 


Odwołujemy się tedy na nasze wnioski, ma- 
nifestącye i oświadczenia, jakie w tej izbie czę- 
zwłaszcza dnia 8-go maja 1900 roku 
i dnia 17-go lipca 1901 r. złożyliśmy, jakoteż 
na stanowisko, w tej sesyi zajęte, a zastrzega- 
my się najwyraźniej przeciw temu, ażeby na- 


zachowanie się tłómaczone 


Owszem, wnosimy jaknajuroczyściej protest 
przeciw ciągłemu bezwzględnemu  upośledzaniu 
naszej ludności; dotąd niema„i dopóty nie będzie 
zgody między narodami w ! «u, dopóki nasze 
sprawiedliwe i w ustawacli zasadniczych zape- 
wnione prawa narodowe nie będą uwzględnione. 
Odpowiedzialności za to wszystko nie bierzemy 


którzy sprzeci- 


— Zamykanie zakładów dobroczynnych i 
szkolnych, utrzymywanych przez kongregacye, 


gwałtowniejsze 
Pisma wykazują, 


głośniejsze i 


parlamentarnej 


o zatwierdzenie każdego 


Wynika to 
interpretacyi ustawy. Do 


litery prawa. Combes 


0ZWÓJ 


Hint plkywny, prznpatowy, dkonomiozay, ydy 1 cad, dlutrowa, 
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Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


dnak wspólny. Anglia byłaby gotową do wszel- 


warzyszenia zakonne czyni zadość ustawie. Ten 
postępek rządu jest bezprawiem, opartem na wy- 
krętnem tłómaczeniu ustawy. Zamykane insty- 
ad. nie potrzebują osobnego zatwierdzenia przez 
rzą 


jiaz fu Zeki 


. 


Dzienniki podnoszą nadto szkody, jakie spo- 
łeczeństwo ponosi przez zamknięcie zakładów 
kongregacyjnych. Tysiące sierot i starców, u- 
trzymywanych w przytułkach, znajduje się bez 
dachu nad głową. Dziesiątki tysięcy uczniów 
szkół kongregacyjnych otrzymywały prócz nauki 
obiady i śniadania; tysiace dostawały mieszka- 
nie i całe utrzymanie. Jedno tylko zgromadze- 
nie: «Sióstr nauki chrześciańskiej» założyło we 
Francyi 243 szkoły publiczne z 20,000 uczniów, 
132 szkoły prywatne z 18 tysiącami uczniów, 
36 przytułków dla dzieci, 58 schroniska dla ro- 
botników, 15 przytułków dla sierot i 20 szpitali. 

Nawet pisma umiarkowano - republikańskie 
potępiają stanowczo Combesa i zarzucają mn, że 
łamie świadomie prawo. W kołach przeciwnych 
rządowi przepówiadają, że ruch przeciw gabine- 
towi nabierze takiej siły, iż Combes niezadlugo 
będzie musiał usunąć się ze swego stanowiska. 
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— Od chwili ogłoszenia dymisyi Salisburego 
i powołania Balfonra do steru rządów, uwaga 
całego świata zwraca się z podwójną bacznością 
na politykę zagraniczną Anglii. To też wielkie 
zainteresowanie budziły interpelacye, wniesione 
w angielskiej izbie lordów przez earla Spencera, 
a odnoszące się do całego szeregu kwestyj z za- 
kresu polityki zagranicznej, przyczem sprawa 
chińska i kwestya stosunków angielsko-włoskich 
zajmowała główne miejsce. 

Sekretarz stanu dla spraw zagranicznych, 
markiz of Lansdowne, odpowiedział dluższemi 
wywodami.  Przedewszystkiem oświadczył, że 
w kwestyi chińskiej wytworzyły się trudności 
pomiędzy Anglią a jednem z mocarstw; trudno- 
ści te nie są dotychczas jeszcze usunięte, prawdo- 
podobnie jednak nie przybiorą ostrego charak- 
teru. 

Lansdowne wyraźnie dał do zrozumienia, 
że mocarstwem, o którem mówi, jest Rosya. 
Władze rosyjskie postanowiły nie prędzej ustą- 
pić a Niuczwang, aż Tientsin oddany zostanie 
w ręce chińczyków. Anglia nie może wcześniej 
cofnąć swego wojska, ustawionego wzdłuż linii 
kolejowej wewnątrz muru chińskiego, aż te tru- 
dności się skończą i aż się wytworzą dostateczne 
rękojmie, że angielskie finansowe interesy nic 
nie ucierpią, i że połączenie pomiędzy Pekinem 
a morzem będzie na stałe zabezpieczone. 

Oddanie Tientsinu Chinom nastąpi w ciągu 
trzech albo czterech tygodni. Polityka Anglii 
wobec Chin nie jest bynajmniej mściwą. Rząd 
angielski proponował uczynienie Chinom znacz- 
nych ulg w wypłacie odszkodowania. Projekt 
ten nie znalazł z początku życzliwego przyjęcia 
u mocarstw, później jednak okazało się, że An- 
glia nie jest odosobnioną w życzenia dopomoże- 
nia Chinom pewnemi nłatwieniami. (o do spo- 
gobu panują jeszcze różnice zdań, cel jest je- 


kich poświęceń, aby działać wspólnie z innemi 
mocarstwami; ułatwienia dla Chin mogłyby być 
przez to tem większe. Anglia nie chce jednak 


i mulłahów. Wywody 
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ponosić ciężarów ofiary, jeżeli którekolwiek inne 
mocarstwo nie weźmie w tem udziału; dołoży 
też starań, aby przez swobodną, poufną wymia- 
nę myśli doprowadzić do wspólnej polityki i 
wspólnych metod. 

Co do Shanghaju jest w toku umowa han- 
dlowo-polityezna, zapewniająca angielskiemu han- 
dlowi znaczne korzyści. Anglia musi się ener- 
gicznie sprzeciwiać wszelkim zarządzeniom, zmie- 
rzającym do podziału Chin, jak również wszel- 
kim krokom, dążącym do poddania Chin pod 
kuratelę któregokolwiek obcego mocarstwa. An- 
glia nie będzie też szczędzić żadnego wysiłku, 
aby osiągnąć w Chinach wolność handlową dla 
siebie i dla świata i musi w tem działać zg0- 
dnie z innemi interesowanemi mocarstwami. 

Co do stosunków z Włochami upewnił Lans- 
downe, że mają one bardzo serdeczny i przyja- 
zny charakter. Nie istniało wprawdzie nigdy 
między temi obu krajami przymierze w tem 
znaczeniu, w jakiem istnieje pomiędzy Anglią a 
Japonią; pomiędzy obu rządami zaszła jednak 
wymiana myśli, której owocem było stwierdze- 
nie, iż wzajemne zapatrywania na kwestyę poli- 
tyki śródziemnomorskiej są identyczne. Oba 
państwa życzyły sobie utrzymania status qno 
na morzu SŚródziemnem i wyraził Życzenie, aby 
nie dopuścić do żadnego zamachu na niezawi- 
słość krajów nad -morzem Śródziemnem. Przy 
zdarzonej sposobności oba kraje miały się złą- 
į czyć razem dla utrzymania tych celów. Ta wy- 
miana myśli nie została ujęta w żaden traktat. 
Od złożonego wśród tej wymiany zdań przyrze- 
czenia politycznego Anglia nigdy nie odstąpiła 
i gotowa jest w każdej chwili stwierdzić przy- 
jaźń z Włochami, życzenie utrzymania status 
quo oraz nadzieję, że oba państwa, gdy tego 
zajdzie potrzeba, wspólnie będą działały, Nie 
było od tego czasu żadnych trudności pomiędzy 
Anglią a Włochami; dwukrotnie tylko okazała 
się potrzeba wyjaśnień. Raz chodziło o granicę 
eretryjską, drugi raz w r. 1889 o kwestyę try- 
politańską. Lord Salisbury w sprawie trypoli- 
tańskiej wszedł w porozumienie z rządem fran- 
cuzkim; to wywołało obawy rządu włoskiego, że 
Anglia myśli o zakłócenin spokoju na morzu 

ródziemnem. Zarówno angielski jak i francuski 

rząd pośpieszyły z wyjaśnieniami, które najzu- 
pełniej zadowoliły włoski gabinet. Rząd angiel- 
ski dodał do tych zapewnień, że jakkolwiek 
w każdej chwili musiałby zadośćaczynić swoim 
zobowiązaniom wobec Włoch, to jednak musi się 
starać o to, aby do zakłócenia spokoju nad mo- 
k rzem Sródziemnem nie przyszło. To zapewnienie 
przyjęto życzliwie. 


dzaju. Przedewszystkiem potrzebni inżynierzy, 
którzyby mogli opracowywać kwestye naukowe 
i techniczne, rozwijać przedsiębiorstwo i kiero- 
wać oficyalistami i robotnikami. W przedsię- 
biorstwach mniej złożonych, miejsee inżynierów 
dość często zajmują wykształceni techniey. Na- 
stępnie w przemyśle potrzebne są osoby, mogące 
pomagać lub zastępować inżynierów i techników, 
i wykonywać rozporządzenie tych ostatnich, na- 
wet zarządzać oddziałami fabryki. W końcu po- 
trzebni są bezpośredni wykonawcy — robotnicy. 
Postęp w przemyśle i przewaga jednego kraju 
nad drugim zależy od umiejętności i umysłowego 
rozwoju tej masy roboczej. Podniesienie poziown 
intelektualnego robotnika, ma znaczenie pierw- 
szorzędne. Systematyczna organizacya wykształ- 
cenia technicznego musi mieć na widoku wszyst- 
kie trzy kategorye działaczów przemysłowych. Dla 
pierwszych dwóch stopni zrobiono jaż wiele—nie 
prawie dla technicznego przygotowania robotni 

ków. Korzyść szkół rzemieślniczych niższego ty- 
pu jest niezaprzeczona, wyznać jednak 
że rozpowszechnienie wiadomości technicznych tą 
drogą bywa bardzo kosztowne, a rezultaty mogą 
być widoczne w oddalonej przyszłości. 

Ministerynm finansów dbając o rozwój prze- 
myłu i widząc jego wzrost słaby, w braku umie- 
jętnych i technicznie przygotowanych robotni- 
ków, postanowiło wszystkie starania ześrodko- 
wać, by rozwinąć praktycznie techniczną naukę 
pracy roboczej. 

Utworzenie jakiegoś typu szkoły uważa się 
za nieprowadzące do celu wobec mnóstwa form 
i gałęzi przemysłu i warunków miejscowej pro- 
„dukcyi. Ministeryam unikało stworzenia szema- 
tu — dało jedynie ogólne podstawy organiza- 
cyjne szkoły — pozostawiając dla wyboru przed- 
miotów i czasu nauki szeroką wolność. 

Zatwierdzone w marcu r. b. prawo 0 no- 
wych praktyczno-przemysłowych szkołach, wska- 
zuje właśnie jako podstawę, praktyczny charak- 
ter nauki, dla której fabryki i zakłady przemy- 
słowę winny stanowić jakoby gotowe warsztaty, 
bez potrzeby stwarzania warsztatów szkolnych 
modelowych i  kolosalnych wydatków, przytem 
dla znacznej grupy wytworów przemysłu byłoby 
stworzenie modelowego szkolnego warsztatu Zu- 
pełnie niemożliwem. 

Następnie w personelu technicznym każdej 
fabryki, będą miały nowe szkoly gotowy kon- 
tyngens nauczycieli. Oprócz tego stworzy się 
ścisły przyjazny związek uczniów — robotników 
z właścicielami fabryk, jako założycielami szko- 
ły, których kierownictwo powinai przyjąć inspe- 
ktorowie fabryczni, ludzie, = bez wyjątku o wyż- 


Lansdowne zapewniał następnie, że Anglia | szem wykształceniu technieznem, obznajmieni 
doznała poparcia Włoch przy dosyć trudnych dokładnie z warunkami bytu i rozwoju każdej 
operacyach przeciwko mullahom w kraju Somali. | fabryki. 


Ministeryum finansów liczy, iż fabrykanci 
z eałem przejęciem przyjmą nowy projekt profe- 
syonalnego wykształcenia robotników i w czyn 
go wprowadzą. 


O ZZ ZN 


Włoski oficer towarzyszył wojsku angielskiemu, 
a włoskie okręty wstrzymywały dowóz broni dla 
Lansdowna kończyły się 
następującym ustępem: „Porozumienie francuz- 
ko-włoskie nie może budzić obaw w Anglii. 
Rzecz bywa przedstawiana tak, jakobyśmy utra- 


SE cili przyjaźń Włoch, popchniętych w objęcia 
| -~ francuzkie. My przeciwnie; uważamy za rzecz Z YG Z A K l. 
k naturalną, że Włochy chcą Żyć na przyjaznej zp pag ETAT 


í stopie ze swoim potężnym sąsiadem i pierwsi 
à cieszylibyšmy się, gdyby ta umowa polepszyła 
h międzynarodowe stanowisko Włoch. Niema bo- 
wiem państwa, z którem pragnęlibyśmy mieć 
lepsze i serdeczniejsze stosunki, niż z Włochami, 
a o ile wiem, niema także państwa, z którem- 
byśmy na przyjaźniejszej stopie żyli.” To słów- 


(=) No, Bogu dzięki, kwestya wozu alego- 
rycznego «Germania w projektowanym pocho- 
dzie z okazyi jubiłeuszu Chrześe. Tow. Dobro- 
czynności, została wyjaśnioną. Stało się to za 
pośrednictwem jakiegoś błędnego rycerza, kryją- 
cego się pod kryptonimem W. R.. który najpierw 


v . „Wd je nie | SKruszył kopię w <Gońcu Łódzkim» ża Towa- 

3 AR = le Sa TRO y * z O ep) rzystwo i niemiecką nacyę tutejszą, dowodząc, 

8 Wło karana c50, coby Atosunek Anglii! do| „ję nie miał na myśli urządzania czegoś po- 
ą och narazić miało; oficyalnie tylko oczywiście, : 


dobnego, przytoczył nawet kilka danych histo- 
rycznych 4 czasów osiedlania się niemców w Ło- 
dzi, eo robi wrażenie: „ni przypiął, ni przyłatał*, 
wreszcie zwrócił się z apostrofa do tutejszych 
dwóch organów niemieckieh ji zarządu Tow. 
Dobr., żeby tę „plotkę brukowa“ sprostowali. 
Mądrej tej rady nie wszyscy usłuchali, bo tylko 
<Lodz. Tagebl.> coś niewyraźnego o tem napi- 
sał, a zarząd Towarzystwa, najwięcej w tem in- 
teresowany, zachowuje złote milezenie. 

I może dobrze zrobił, bo tenże sam rycerz 
w 48 godzin później, podaje ową „plotkę jako 
fakt w zeznaniach dwóch wiarogodnych ludzi, 
bo cechowych majstrów krawieckich pp- Bątkie- 
wieza i Strojnego. Panowie ci mieli nader cie- 
kawą rozmowę z właścicielem składu optyczne- 
go przy ulicy Piotrkowskiej, P. A. Die- 


2 bo symptomatycznie zjazd peterhofski świadczy, 

i że sympatye Włoch idą już dziś w innym kie- 
runku, niżby tego życzono sobie w angielskiem 
ministeryum spraw zagraricznych. 


ike 


Okólnik ministeryum skarbu do inspekto- 
rów fabrycznych. 


I = 0 


i Świeżo w pismach urzędowych ogłoszony zo- 

= — stał okólnik ministra skarbu do inspektorów fa- 
= _ brycznych. Streszezamy go dla użytkn naszych 

-> czytelników. - 

Przemysł wymaga działaczy trojakiego ro- 


trzeba, 
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ringiem, piastującym oprócz tego godność człon- 
ka komitetu Chrześc. Tow. dobr. i należącym do 
komitetu, urządzającego obchód jubileuszowy. 
Byłoby to niepomierną stratą zarówno dla wspól- 
czesnych jak i dla potomności, gdyby tak zna- 
mienna rozmówka zginęła, powtarzamy więc tu 
jej treść. P. Diering oświadczył przybyłym da 
niego członkom cechu krawieckiego dla zasięgnię- 
cia informacyi, co do pochodu wozów alegorycz- 
nych, że na czele pójdzie wóz <Germanii» z ry- 
cerzami o bawolich rogach, które to akcesorya 
już zostały obstalowane za granicą. Gdy przy- 
byli wyrazili ździwienie, co by tu apoteoza Ger- 
manii miała robić, otrzymali  światłą nauczkę 
z dziedziny geografii, że germanowie dawniej tutaj 
zamieszkiwali i że zresztą są tu ich potomkowie. 

Wymienieni panowie, nie uznając tego geo- 
graficznego autorytetu, oświadczyli, że cech kra- 
wiecki cofa się od wzięcia udziału w pochodzie. 
Teraz nadchodzi jądro kwestyi. Czy pp. Bątkie- 
wicz i Strojny przyszli do p. Dieringa jako 
swego znajomego, albo w celu kupienia okala- 
rów lub termometrów. Nie. Wskazano im g0, 
jako członka zarządu Tow. dobr., zajmującego 
się urządzeniem obchodu. Obdarzony więc man- 
datem nie stanowi już postronnej jednostki, lecz 
jest przedstawicielem pewnej grupy. Zgadzamy 
się z tem, że wybryk p. Dieringa mógł powstać 
li tylko w jego głowie, ależ w takim razie nie 
daje się mandatu takiemu jegomościowi. 


RLM LL---—-—-—„—- 
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IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Sławosza. 


Wspomnienia historyczne. 


Czwartek, 24 lipca, 
1229 r. Zgon św. Kunegundy, małżonki Bolesława 
stydliwego, 
1670 r. Pożar Warszawy. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Premiowanie-koni. P. gubernator piotrkow- 
ski rozesłał do wszystkieb naczelników powiato- 
wych i poliemajstrów miast gubernii piotrkow- 
skiej okólnik, w sprawie projektowanego przez 
główny zarząd stadnin państwowych premiowa- 
nia koni wierzchowych i włościańskich w Piotr- 
kowie i Kłomnicach, powiatu noworadomskiego. 
Premiowanie koni wierzchowych w Piotrkowie 
odbędzie się w dniu 18 września r. b. Zarząd 
stadnin rządowych wyznaczał, jako nagrody, 
rb. 300, dwa srebrne i trzy bronzowe medale, 
oraz 4 listy pochwalne; nadto Tow, wyścigów 
konnych w Królestwie Polskiem wyznaczyło od 
siebie rb. 500. ą 

O nagrody ubiegać się mogą źrebięta i kla- 
cze od lat 38 do 5-iu. 

Premiowanie zaś koni włościańskich w Kłom- 
nicach odbędzie się d. 20 sierpnia r. b., o go- 
dzinie 10 rano. 

Tytułem nagród zarząd stadnin państwowych 
wyznaczył rb. 250, a mianowicie: za źrebięta i 
klacze od lat 8 do 5-ia rb. 100 i za jednolatki 
rb. 150, 

Wzmiankowany okólnik p. gubernatora po- 
leca, aby naczelnicy powiatowi i poliemajstrowie 
niezwłocznie zakomunikowali o zapowiedzianem 
premiowaniu koni zarówno właścicielom ziemskim, 
jak i włościańom, zajmującym hodowlą koni. 


Miejscowa 

Z gimnazyum żeńskiego. Prośby o przyjęcia 
do gimnazyum żeńskiego dla złożenia egzaminu 
do klasy l, kaneelarya gimnazyum przyjmuje 
we wtorki, czwartki i soboty od g. 10 rano do 
g l po poł. do dnia 14 sierpnia. Miejsce wol- 
nych w klasach wyższych nie ma. Prosby o do- 
puszczenie do egzaminu dla otrzymania świade- 
etwa z ukończenia kursu lub której z klas gi- 
mnazyum, przyjmowane będą tylko do dnia 2 
września r. b. 

Posiedzenie majstrów szewckich, W dniu 
wczorajszym o godzinie 3 po południu w lokalu 


a A 


majstrów szewckich majstra, 


Średniej obok Banku Handlowego 
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Kuratoryum trzeźwości, w obecności asesora ce- 
chowego p. Stanisława Becheńskiego, starszego 
i podstarszego majstrów, oraz 56 członków zgro- 
madzenia, odbyło się posiedzenie kwartalne zgro- 
madzenią majstrów szewckich. 

Na posiedzeniu tem zapisano na czeladzi 
Andrzeja Lobę, Wojciecha Plusa i Michała Pa- 
wlaka, którzy skończyli naukę i wykonali odpo- 
wiednie sztuki. Nowowstępujących na naukę 
zapisano czterech. 

Po dokonaniu tych czynności przystąpiono 
do sprawdzenia stanu kasy, która przedstawia 
się, jak poniżej: 

Pozostałość z kwartału I r.b. 196 rb. 67 kop. 
Wpłynęło w kwartale II r.b. 100 „ 51 „ 
Wpłynęło na posiedzeniu Gl AAE E> 

Ogółem 359 rb. 13 kop. 

W czasie tym wydatkowano 211 rb. 08 kop. 

Pozostało w kasie 148 rb. 05 kop. 

Ze względu, że gotówka w kasie z każdym 
kwartałem zmniejsza się, a nie powiększa, z po- 
wodu udzielania dużej ilości zapomóg chorym 
majstrom, wsparć i innych nadzwyczajnych wy- 
datków, postanowiono większością głosów podnieść 
tak zwane wpisowe: od nowoprzyjętego majstra 
z (7 na 20 rubli, od czeladnika z 5 na 6 rubli 
i od terminatora z 2 rb. na 2 rb. 50 kop., za 
przyjęcie na ezłonka łódzkiego zgromadzenia 
który wypisał się 
w innem mieście, z 5rb. na 10 rb. 

W ten sposób jest przewidziane, że kapitał 


zgromadzenia podniesie się co najmaiej o 120 
rubli rocznie. 

Na propozycyę starszego majstra, żeby z do- | 
'browolnych ofiar wyrestaurować zniszczoną cho- 
rągiew zgromadzenia, zebrani zgodzili się i ze- 
brali fundusz kilkunastorublowy © godzinie 7'/,. 


posiedzenie zamknięto. 

— Tegoż dnia o godzinie 9'/ą rano w kościele 
św. Krzyża było odprawione nabożeństwo na 
intencyę zgromadzenia. Na nabożeństwo zebrała 
się mała ilość członków. 


Zebranie. W nadchodzący poniedziałek 
w mieszkaniu p. Józefa Przybylskiego, przy ul. 
Konstantynowskiej nr. 6, odbędzie się o godz. 
3 i pół po poł. zebranie kelnerów. 

Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności. 
Zamiast wieńca na grób b. p. Hrnestyny z Landawów 
Ginsbergowej, ofiarowali pp. Michałowie Kipper rb. 10 na 
rzecz pielęgnowania biednych położnie. 

Za powyższą ofiarę zarząd Tow. składa niniejszem 
serdeczne podziękowanie łaskawym ofiarodawcom, 

Osobiste, W dniu dzisiejszym powrócił z ur- 
lopu iobjął swe obowiązki naczelnik wydziału 
śledczego p. Kowalik. 

Nowe sklepy. P. Joskiewicz, właściciel po- 
sesyi przy ulicy- Wschodniej pod X 2, przystąpił 
do budowy domu piętrowego, na parterze któ- 
rego będą się znajdować sklepy do sprzedaży 
mięsa. 

Budynek gimnazyum żeńskiego przy ulicy 
jest już na 
ostatecznem ukończeniu. Front zewnątrz zupeł- 
nie gotów, wewnątrz pracują malarze, a gdy 
ukończą swoje roboty, gmach będzie gotów na 
przyjęcie uczelni. Sale ogromue, Każda ma po 
trzy wielkie okna. Ogrzewanie gmachu central- 
ne—wodą. Mieszkania zarządzającego i dam kla- 
sowych będą się mieścić w ofieynie, zbudowanej 
na tyłach gmachu głównego. 


Z sądu. Wydział sądu okręgowego piotr- 
kowskiego osądził tu przedwczoraj ciekawą spra- 
wę o podpalenie na tle romantycznem. W Wiel- 
ką sobotę ubiegłej Wielkanocy wynikł pożar 
w zabudowaniach Maryanny Groruchta, we wsi 
Mogilno, łaskiego powiatu, który strawił eałą 
nieruchomość. Podejrzenie o podpalenie padło na 
młodego parobczaka Józefa Fornalskiego, który 
też przyznał się do zbrodni, podając za jej po- 
wód następującą przyczynę. Zakochany w siostrze- 
nicy Goruchtowej, Maryannie Bajównie, przy- 
szedł do niej z flaszką wódki, chcąć przepędzić 
ue swą narzeczoną Święta. Kobiety jednak wy- 
gnały go z izby, nie szczędząc wymysłów i 
szturchańeów. Oniemiały Fornalski zaszedł do 
siostry Goruchtowej, Cecylii Jurekowej, gdzie 
wypił z rozpaczy całą butelkę wódki. Ale i stąd 
wypędziły go kobiety z chwilą przybycia jego 
narzeczonej, która oświadczyła wręcz, że % pro- 
jektowanego małżeństwa nie nie będzie. Wów- 
ezag zrozpaczony podpalił przez zemstę dom Go- 
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ruchtowej. Sąd wziął pod uwagę łagodzące 
okoliczności i skazał Fornalskiego na 4 lata do 
rot aresztanckich. 


Zguba. Przy ulicy Mikołajewskiej, obak poczty, 
znaleziono. torńister uczniowski, zapełniony k-iqżkami do 
czytania. Tornister wraz z książkami znajduj: się w kan- 
celaryi naczelnika poczty. 


Do odebrania. | miejskiego leśniczego w le- 
sie konstantynowskim, są do odebrania rzeczy, które, 
o ile przypuszczać należy, pochodzą z kradzieży. 

Bójka. Przy ulicy Wysokiej, w domu pod nr. 11, 
August. Bobrzyk, lat 26, w bójca został zraniony w głowę. 

Przygniecenie. Przy ulicy Wólczańskiej furma- 
na, Władysława Cieślaka, przygniótło drzewo, które spa- 
dło z wozu, wskutek czego Cieślak uległ ranie głowy. 


Alkoholik. Wczoraj do leżącego na chodniku przy 
ulicy Spacerowej nieprzytomnego RW ZAWEZWANO 
lekarza Pogotowia, który stwierdził, że, wskutek nad- 
miernego użycia alkoholu, nastąpiło obezwładnienie. 

Zaczadzenie. Przy ulicy Konstantynowskiej, w do- 
mu pod nr. 54, zamieszkały tam Pakulski, lat 50, z po- 
wodu NE zasunięcia szybra, zaczadział, Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózł go do szpitala 
Czerwonego Krzyża. 


Ekonomiczna. 


Z kolei. W ciągu ostatniego tygodnia, to jest do 
dnia wczorajszego drogą żelazną fabryczno-łódzką do- 
wieziono towarów: 

Mąki pszennej 32 wagonów (24,000 pud.), mąki ży- 
tniej 46 wagonów. (34,500 pud), pszenicy 7 wagonów 
(5,250 pud.), żyta 18 wagonów (13,500 pud.), owsa 56 wa- 
onów (42,000 pud.), jęczmienia browarnego 4 wagony 
(3.000 pud.), jęczmienia na kaszę = wagon 


( PU pud. h 
grochu 4 weon (3,000. pudów), kaszy jaglanej 3 wa- 
gony (2550 pudów ), siana prasowanego — wagonów 


( — pud. ), słomy prasowanej 11 wagonów (2,820 pud.), 
słomy prostej 10 wagonów (4,160 pud.), wełny zagra- 
nicznej 17 wagonów (3,840 pud.), wełny krajowej 70 wa- 
gonów (11,200 pud), bawełny Zagranicznej 13 wagonów 
(3,120 pud.), bawełny rosyjskiej 26 wagonów (5,500 Pv, 
odpadków bawełnianych 34 wagonów (9,520 pad.), že- 
laza 5 wagonów, gliny ogniotrwałej 4 wagony, Wapna 
palonego 76 wagonów, wapna niepalonego 4 Wag., war- 
muru kieleckiego w bryłach 3 wagony, cementu 48 wâ- 
goŁÓW (58,500 pud.), drzewa budulcowego 80 Wagonów, 
rzewa opałowego 16 wagonów, desek 95 wagonów, wę- 
gla kamiennego 834 wagonów, koksu 3 wagony, kamie- 
nia piaskowca 12 wagonów, kości 7 wagonów, soli 12 wago- 
nów (3,000. pud.), nafty 4 cystern, tektury smoławco0- 
wej — wagony, smoły — wagon, farb 3 wagony, kwasów 
2 wagony, papieru 5 wagonów, węgla drewnianego 2 wa- 
gony, cegły licowej 12 wagonów i różnych towarów 461 
Wagonów: A 

Pociągami POK dowieziono do Łodzi: ryb 
— wagonów, bydła 18 wagonów, trzody 30 wagonów, mię- 
sa 8 wagonów i różnych towarów 23 wagonów. 

Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 94 wago- 
nów (57,370 pudów), wyrobów wełnianych 8 wagonów 
(5,876 pud.), wyrobów żelaznych 3 wagony (2,250 pud. ), 
wyrobów terrakotowych 2 wagony, tektury smołowcowej 
i smoły 1 wagon (750 pud.), cegły licowej — wagony, 
cegły ogniotrwałej 1 wagon, szmeleu 5 wagonów, kafli 
— agony i różnych wyrobów 370 wagonów. 

Wysłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów baweł- 
nianych 24 wagonów (18,000 pud.), wyrobów wełnianych 
4 wagony (3,000 pud.), i różnych towarów 18 wagonów, 

Ceny zboża na stacyi: pszenica wyborowa 6 rubli 
00 kop. żyto średnie 5 rb. 15 kop., owies 3 rb. 95 k: 
za Korzec. 

Ceny paszy: cetnar słomy prasowanej 1 rb. 00 kop. 
słomy prostej 1 rb. 20 Kop. 

Zapasy ziarna i słomy na stacyi dr. żel. fabryczno- 
łódzkiej bardzo małe, Tranzakcye; ożywione. Mąka, 0= 
wies i kasza jaglana są poszukiwane, wskutek czego ce- 
ny podskoczyły znacznie. Ruch na drodze zwiększył się. 


Z sąsiedztwa. 

Jubileusz. Dnia 8 sierpnia r. b. odbędzie 
się w Tomaszowie 25-letni jubileusz tamtejszej 
straży ogniowej ochotniczej. 

Ze Zgierza. W domu narożnym przy zbiegu 
ulie Strykowskiej i Wodnej, na parterze, osiadł 
pomysłowy spekulant, ogłaszając „Gabinet obra- 
zów z premiami*. W bramie po lewej stronie 
na parterze znajduje się obszerny pokój. Na pół- 
kach leży duża ilość przedmiotów (tandety); są 
to fanty rozmaitej wartości, przed półkami stoi 
kontuar długi przez całe mieszkanie, nakryty 
wytartem snknem, Na kontuarze stoją trzy ka- 
setki, w których się znajdują losy. Na drugiej 
stronie pod oknem stoi coś w rodzaju bufetu, 
na którym ustawiono parę panoram. Lampa bły- 
skawiczna, rzncająca słabe światło, dopełnia ca- 
łości „Gabinetu obrazów z premiami“. Za kon- 
tuarem stoi spekulant z bródką ryżawą, na gło- 
wie ma czajfeczkę podróżną; jest to krupier od 
premii. Przy panoramie wałęsa się traech żyd- 
ków, którzy, nie mając amatorów zwiedzania wi- 
doków, baczną zwracają uwagę na publiczność; 
kilkunastu robotników, ubranych jak do roboty, 
zapelnia gabinet. 


Na czem się zasadza wyzysk tego „gabinetu 


obrazów z premiami*, zaraz czytelnika objaśni- 


my. Osoba, cheąca zwiedzić gabinet, obowiązana 
jest kupić bilet, którego cena jest 30 kop., 1 rb. 
12 rb. Cena biletu daje prawo do wygrania 
stosownej premii. W razie, gdy się grającemu 
fant nie spodoba, dopłaca połowę ceny biletu 
i ciągnie drugi los i mów wygrywa fant bez- 
wartościowy. Wtem któryś ze szezęśliwszych 
wygrywa fant lepszy, usłażny spekulant los ni- 
szezy, a za fant ofiarowywa 5 a nawet 12 rb., 
to zuelęca zgranych do dalszego ciągu gry. Wy- 
grany |róbuje dalej szczęścia, pozostawiając Wy- 
grane pieniądze u spekulanta, zgrany rozna- 
miętnia się, śpieszy do sąsiada, by ten pożyczył 
mu parę rubli i temi pieniędzmi gra w dalszym 
ciągu, a jeżeli pieniędzy dostać nigdzie nie mo- 
że, odkłada „zemstę* na pomysłowego spekulanta 
do soboty, by zapracowanym zarobkiem spro- 
bować szczęścia i zrujnować właściciela gabi- 
netu obrazów z premiami. 

W ciągu trzech tygodni, jak się „Gabinet 
obrazów z premiami* ulokował w Zgierzu; wy- 
padków zgrania się zdarza się dużo nawet 
wśród robotników, którzy przedtem uważani byli 
za ludzi spokojnych i solidnych. 


Grad. Wezoraj pomiędzy godz. 1 ca Sarpo 
poł. spadł w Widzewie grad, wielkości laskowe- 
go orzecha, lecz ponieważ był rzadki i padał 
nie długo, szkód nie wyrządził, W Łodzi około 
tego czasu w okolicy Nowego Rynku padał tyl- 
ko mały deszcz. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Od p. Rychlińskiego odbieramy na- 
stępujące wyjaśnienie co do treści książki, napi- 
sanej przez następcę tronu siamskiego: 

Następca tronu siamskiego napisał po an- 
gielsku i wydał w r. 1901 w Oxfordzie dziełko 
p. t. „The war of the polish succession“, t. j. 
„Wojna o polskie następstwo* (tronu), traktujące 
o obsadzeniu tronu po śmierci Augusta II 
w 1733 r. Dziełko to (73 stronic) oparte prze- 
ważnie na dokumentach i dziełach francuskich i 
angielskich. 


— 


— 


Z WARSZAWY. 


— Delegacya jarmarczna związku handlo- 
wego przy warsz. Tow. rolniczem urządza po 
raz pierwszy targowisko na krowy mleczne i ja- 
łowiznę w d, 28 września w Górze Kalwarji. 
Po tem próbnem targowisku delegacya urządzi 
jeszcze kilka jarmarków w gubernii warszaw- 
skiej, mając nadzieję, że dobry przykład po- 
dziala zachęcająco na inne towarz. w kraju. 

— Przedstawiciele warsz. Tow. opieki nad 
zwierzętami, korzystając z zapowiedzianego przy- 
jazdu p. ministra komunikacyi ks. Chiłkowa, 
mają zamiar podać memoryał o pojeniu bydła 
w czasie przewozu i ujednostajnieniu wagonów. 

- Wczoraj przybyło do Warszawy pięciu 
japończyków, w gronie których jest b. minister 
skarbu i wybitny mąż stanu hr. Matsukata, po- 
zostali zaś stanowią jego świtę. Stanęli oni 
w hotelu Bristol, poczem w towarzystwie hote- 
lowego tłómacza, porozumiewającego się po 
francusku i angielsku, zwiedzili miasto, 

— Pod Warszawę podeszła z dołu Wisły 
olbrzymia draga, będąca własnością ministeryum 
komunikacyi i przeznaczona do pogłębiania ko- 
ryta Wisły przy zamierzonej regulacyi. Draga 
ta posiada własny motor, mogący ją poruszać 
i oświetlenie ełektryczne. 


OD ADMINISTRACYI. 


Ogłoszenia do bieżącego numeru przyjmuje 
administracya „Rozwoju” do godziny ll-ej rano, 
nekrologi do godz. 3-ej po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
umieszczone w numerze dnia następnego. 
mr niedzielę i świętą administracya zam- 

nięta. 


KOMUNIKAT. 


— Grodzieńskie „Gubernskija wied,“ dono- 
szą o fakcie następującym: 

„Włościanie powiatu białostockiego, gmin 
zabłudowskiej i horodeckiej, wsi Łukjany, Bo- 
browa, Derniakowo, Kołodno i Sokale; zaczęli 
samowolnie paść bydło w zagajnikach i lasach 
obywateli Kawelinów i Gasbacha. Wskutek skar- 
gi pełnomocników  pomienionych obywateli na 
upór włościan w  naruszanin cudzej własności, 
p. 0. gubernatora grodzieńskiego, wiceguberna- 
tor, rz. r. st, Liszin, w dniu 1 lipca udał się 
na miejsce zajścia. Tam zwrócił się on do wło- 
ścian z wyrazami perswazyi, zaznaczając całe 
bezprawie ich postępowania i kategorycznie za- 
żądał zaprzestania samowolnego pasania, mó- 
wiąc między innemi: 

„Bołeśnie mi dowiedrieć się, że, zapomniaw- 
szy o swym obowiązku posłuszeństwa względem 
prawa i wladzy, dajecie posluch pokątnym a- 
dwokatom i różnym  doradeom, którzy wichrzą 
wśród was w swoim własnym interesie, aby na- 
bić sobie kieszenie, Boleśnie mi słyszeć, że idąc 
za podszeptami nieuczciwych ludzi i spodziewa- 
jąc się bezkarności, jawnie przekraczacie prawo, 
zabraniające pasania bydła w zagajnikach. 
Wiedzcie o tem, że coś podobnego dziać się nie 
powinno i dziać się nie będzie. Zniewolę was 
do poszanowania prawa i uległości względem je- 
go wymagań, choćbym w tym celu był zmuszony 
chwycić się najbardziej stanowczych środków 
surowości, których następstwa widzieliście w le- 
cie 1900 r. u waszych sąsiadów=włościan doj- 
lidzkieh, gdy stosowano względem nich siłę woj- 
skową. Powinniście wiedzieć i pamiętać, że 
wobec prawa. wszyscy są równi, jeśli przeto 
mniemacie, iż prawa wasze naruszane są przez 
obywateli, to powinniście zwrócić się do swego 
sędziego polubownego lub do sądu, wreszcie 
wprost do mnie; wówczas to samo prawo, które 
obecnie tak zuchwale przekraczacie, da wam, 
w razie słuszności waszych żądań, zupełne za- 
dośćuczynienie', 

Pretensye włościan niezwłocznie zostały roz- 
poznane, i ile można zaspokojone, poczem wło- 
ścianie zaprzestali nieprawnego pasania bydła. 

Zalatwiwszy tę sprawę, p. Liszin udal się 
do wsi Wielka Bersztowiea, w pow. grodzień- 
skim, gdzie włościanie % pięciu wsi uparcie nie 
chcieli poddać się nowemu prawu o zasiłkach 
żywnościowych z dnia 12 czerwca 1900 roku. 
Tam zwrócił się do włościan z podobnem prze- 
mówieniem, kładąc szczególny nacisk na grożą- 
cą im odpowiedzialność przed prawem. Wyj 


Hrabia Pągowski. 


(Dalszy ciąg — patrz M 167). 


Stojąc przed prefektem Dubois, Pągowski 
oświadczył, że ma ciekawe i niecierpiące zwłoki 
zeznania do poczynienia, ale dokona tego tylko 
przed samym pierwszym konsulem. 

Prefekt, zrazu zaintrygowany, rychło zauwa- 
żył, że Pągowski plącze się w odpowiedziach, 
a o kampanii wie niewiele więcej, nad to, co 
wszyscy wiedzą, a w rezultacie przymusił Pą- 
gowskiego do wyznania, że użył on sposobu 
mniemanych zeznań w sprawie wybuchu, aby 
tylko dostać się do konsula i zamiast do Tuile- 
ryów, kazał zaprowadzić Pągowskiego do wię- 
zienia do l'Abbaye. : 

Zawiadomiony o tem Fouché i minister woj- 
ny złożyli raport pierwszemu konsulowi, mocno 
rozdrażnionemu sprawą zamachu. Konsul, uwa- 
żając, że dziwnem jest, aby oficer błądził po 
Paryżu, gdy legion jego bije się w Niemczech, 
wydał rozkaz odstawienia Pągowskiego do Tu- 
lonu, skąd miał z czterotysięczną armią odpły- 
nąć do Egiptu w odsiecz ginącej tam wielkiej 
armii. 

Pągowski z rozpaczą, 
tę wiadomość. 

O podróży swej do Tulonu zostawił opis, 
z którego wynika, że nigdzie w Europie więż- 
niowie nie byli gorzej traktowani, niź za konsu- 
latu we Francyi. 

Po ciężkich przejściach, po pięciu miesią- 
cach przymusowej służby w Tulonie, prosi Pą- 
gowski o dymisyę, aby uregulować interesy swe 


ale dumnie przyjął 


| w Polsce, a także, aby powrócić do łask <Swego 
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śniwszy włościanom znaczenie i wymagania no- 
wego prawa. p. 0. gubernatora powiedział mię- 
dzy inuemi: 

„Wiecie o tem na pewno i samiście to przed 
chwilą wypowiedzieli, że ze zboża z magazynów 
zapasowych nikt prócz was nie korzystał. Ist- 
nieją one wyłącznie dla was, jak również dla 
waszego dobra wydano nowe prawo. Jak ośmie- 
lacie się sprzeciwiać temu prawu, wspólnemu 
dla całego państwa, jak śmiecie myśleć, że sa- 
mowola wasza ujdzie bezkarnie! Wina wasza jest 
tem większa, iż nietylko śmieliście nie poddać 
się prawu i żądaniom waszej najbliższej władzy, 
lecz jeszcze samowolnie rozebraliście sobie zboże 
tytułem pożyczki z czterech magązynów. Jak 
ślepi, sami dążycie do nieszczęścia i nie widzi- 
cie tego, a to dla tego, że nie słuchacie waszych 
najblizszych kierowników waszej władzy, że 
poddajecie się wpływowi niedobrych ludzi i po- 
kątnych adwokatów, słuchając ich namów i ba- 
łamaceń. Cel tych panów jasny: chcą oni za- 
wichrzyć waszem spokojnem i pracowitem ży- 
ciem, aby potem pod pozorem waszej obrony i 
rzekomych zabiegów od was, wyciągnąć dla sie- 
bie ostatnie zarobione grosze waszych kiesze- 
ni. Pamiętajcie, że oni nie doprowadzą was do 
niczego dobrego, a tylko popehną was i wasze 
rodziny do wielkiego nieszczęścia, do ciężkiej 
odpowiedzialności, od której niech was Bóg 
ochroni!“ 

Słowa te wywarły silne wrażenie na wło- 
ścian, którzy też po nich poddali się nowemu 
prawu, wyrażając swoją skruchę i prosząc 
o przebaczenie winy. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z kraju. 

— 0d lat paru w Sosnowcu zaszły znaczne 
zmiany. Niektóre ulice otrzymały bruki eokol- 
wiek przyzwoitsze, porobiono na nich chodniki, 
wybudowano kilkanaście domów wcale ładnych, 
tylko nie pomyślano do tej pory nad odprowa- 
dzeniem nieczystości, które zatrzymują się w ryn- 
sztokach i roznoszą swą smrodliwa woń co ca- 
łem mieście. Pod względem drożyzny artyku- 
łów spożywczych, Sosnowiec wyprzedza Łódź, 
jedynie mięso jest tańsze od 3—5 kop. na funcie, 
inne artykuły są o wiele droższe z tej przyczy- 
ny, że wszystkie te artykuły są dowożone prze- 
ważnie z dalszych okolic drogą żelazną, co po- 
ciąga dość znaczne koszty transportu. 

Owies i żyto są droższe, obecnie ceny ich 
wynoszą za korzec: Owies lekki wadliwy z du- 


| żą domieszką groszku 3 rb. 
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25 kop., średni lecz 
chudy po 4 rb., żyto 5 rb. 50 kop., cetnar siana 
zeszłorocznego 1 rb. 20 kop., słomy 1 rb. 35 k. 
Okolica Sosnowca, posiadając glebę piaszczystą, 
w jednej tysiącznej nie jest w stanie zaspokoić 
potrzeb miejscowych, konie i bydło żywi się 
ziarnem, dowiezionem z Cesarstwa. Liczba koni 
w kopalniach jest bardzo znaczna, co wywoluje 
bardzo duże zapotrzebowania. 

Teudeneya na rynku węgłowym spokojna, 
wyczekująca a zapasy węgla po kopalniach duże, 
ceny niskie; spekulanci medytują, jakby je wy- 
szrabować, lecz oględność kupujących nie poz- 
wala im na to. 

Urodzaje w okolicach Sosnowca są liche, 


jedyne kartofle udały się. 


Gimnazyum polskie w Cieszynie. 

Otrzymaliśmy VII sprawozdanie dyrekcyi 
polskiego gimnazyum prywatnego w Cieszynie za 
rok szkolny 1901/2. Na początku znajduje się 
rozprawa ks. Józefa Londzina p. t. „Stan szkól 
ludowych w Księstwie Cieszyńskiem na początkn 
XIX stulecia,“ zawierająca dokładny obraz szkol- 
nictwa ludowego w Ks. Cieszyńskiem przed 100 
laty. Liczba uczniów, wynosząca z początkiem 
roku szkolnego 257, wynosiła w końcu roku 244. 
Według miejsca urodzenia było: ze Szlązka an- 
stryackiego 187, ze Szlązka pruskiego 2, z Ga- 
lieyi 53, z Królestwa Polskiego 1, z Inflant 1. 
W przyszłym roku szkolnym odbędzie się po raz 
pierwszy egzamin dojrzałości w tym zakładzie. 
Biblioteka dla nauczycieli liczyła 3,786 dzieł 
w 7,779 tomach. W ciągu roku przybyły dary 
w książkach od Akademii umiejętności w Kra- 
kowie, która zasila bibliotekę swojemi wydaw- 
nietwami, oraz od wielu osób prywatnych. Bi- 
blioteka dla uczniów liczyła z końcem roku 
szkolnego 1902-g0 1,155 dzieł w 1,512 tomach. 
mianowicie: w języku polskim 778 dzieł w 1,126 
tomach, w języku niemieckim 377 dzieł w 386 
tomach. 

Z Poznania. 

— Umarła znana właścicielka drukarni Dec- 
kera i „Posener Ztg.* pani Anna Roestel w wie- 
ku lat 53. „Posener Ztg.* różne za jej życia 
przechodziła koleje, przeważnie była polakożer- 
czą, Tylko jeden okres miała piękny, gdy wła- 
ścicielka powierzyła redakeyę mężowi prawdzi- 
wie wolnomyślnemu i sprawiedliwemu p. Jerze- 
mu Wagnerowi, z pochodzenia południowemu 
niemcowi. 

Za jezo rządów „Pos. Ztg.* nietylko, że 
w sprawie polskiej zajmowała uczciwe i spra- 
wiedliwe stanowisko, zwalczając antipolską hece 
hakatystów, ale nadto i publicystycznie stała 
bardzo wysoko. 


monarchy“... 

Nigdy wszelako nie było wiadomo, czy Pa- 
gowski był poddanym austryackim, czy rosyj- 
skim, z czego niejednokrotnie korzystał. 

W końcu września Pągowski otrzymuje dy- 
misyę z zakazem pojawiania się w Paryżu. 

Po dłuższej włóczędze osiada Pągowski 
w r. 1802 w Lyonie, ale tam wobec jego awan- 
tur, kolonia polska prosi o wydalenie go z mis- 
sta, lękając się, aby nie ściągnął złej opinii na 
wszystkich polaków. 

Wydalają go więc z miasta, ale powraca on 
parokrotnie, odbiera na poczcie pieniądze z An- 
glii i z Rosyi, co sprowadza na niego nowy 
rozkaz aresztowania. Zapytany, dlaczego nie 
udał się do Polski, oświadczył, że ponieważ 
walczył przeciw Cesarzowi Rosyjskiemu, musiał 
przed powrotem do kraju uzyskać pozwolenie 
przejścia granicy, przybył więc do Paryża, aby 
nzyskać z ambasady odpowiednie papiery. Am- 
basador Makow, na którego powoływał się wię- 
zień, prosił istotnie o uwolnienie Pągowskiego, 
ale list ambasadora przybył do ministerynm 
spraw zagranicznych już po wysłaniu więźnia 
do Brestu. 

Chory Pągowski pisze pompatyczny list do 
Bonapartego, ale musi przebyć wszystkie etapy, 
aż w Alençon zachorówuje ciężej i na swoje 
szezęście znajduje prefekta, który. wysłuchuje 
Jego jeremiady i pisze raport odpowiedni do 
Paryża. 

Ostatecznnie zostaje uwolniony i odstawio- 
ny do granicy w Waustwesel dnia 16-g0 marca 
1803 r. 

Przez dwa lata 


policya paryska nie sły- 
szała o Pągowskim. 


Desmarest, dyrektor tajnej policyi, 


przepa- 
trując w 1801 roku papiery agenta angielskiego 
z Hamburga Rambolda, znalazł list Pągowskiego, 
w którym tenże donosił Rumboldowi, że sir Wil- 
liam, ambasador nadzwyczajny w Dreźnie, dał 


mu list do Rambolda, ale że on Pągowski nie 
pojedzie do Hamburga i czekać będzie w Berli- 
nie na list lorda Hawskebury, Czego czekał Pą- 
gowski od lorda? 

Pieniędzy prawdopodobnie. 

Pągowski pisał do Cesarza Aleksandra, pro- 
sząc o zasilek na powrót do Polski; pieniądze 
te za pośrednictwem bankiera Bethmana otrzy- 
mał, ale je wydał na hulanki, prosił więc po- 
raz drugi, lecz nie otrzymawszy odpowiedzi, po- 
jechał na własną rękę do Wilna, gdzie pomimo 
stosunków z Dołgorukim, Benigsenem i Tołsto- 
jami, został aresztowany wraz z bratem i od- 
stawiony do Rygi, skąd po przebyciu pewnego 
czasu w fortecy Dünamünde, władowano obu 
braci na angielski statek „Framis*, na którym 
znajdowali się dwaj wybitni monarchiści: hrabia 
de la Chapelle i kawaler de Fraural. 

Pągowskiego młodszego wysadzono na ląd 
w Danii; nasz bohater zajechał aż do Anglii, 
korzystając z pomocy hr. de ła Chapelle, gdyż 
nie mające grosza, byłby umarł z głodu. Po przy- 
byciu do Anglii, kapitan żądał od Pągowskiego 
zapłaty za przejazd, on zaś tłómaczył, że wsa- 
dzono go na okręt wbrew jego woli, — osta- 
teeznie zaś osadzono go za ten dłag w więzie- 
niu w Newgate. 


(d. e. n.) 
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Rozwielmożniającemu się hakatyzmowi była 
jednak taka „Pos. Ztg.* bardzo niewygodną i 
stało się, że pewnego dnia zaprosił „nasz“ pur- 
mistrz p. Jerzego Wagnera do siebie i starał się 
na niego wpłynąć, by zmienił swoje stanowisko 
w sprawie polskiej. Było to w przedeniu przy- 
jazdu różnych ministrów z p. Miqnelem na cze- 
le do Poznania na konferencye w sprawie rato- 
wania „uciśnionej* niemczyzny. Duszą tych kon- 
ferencyi był, jak się teraz okazało, nie kto inny 
jak p. Witting. Pan Jerzy Waguer nie ustąpił. 
Wtedy wywarto ze strony władzy nacisk na pa- 
nią Roestlową i zagrożono jej, że jej drukarnia 
straci wszystkie prace rządowe (wynoszące rocz- 
uie przeszło 80 tys. marek), jeżeli „Pos. Ztg.* 
nie zmieni redaktora. 

Pani Roestlowa uległa naciskowi i p. Jerzy 
Wagner <wyleciał» z redakcyi, otrzymawszy 
oczywiście pensyę na cały czas kontraktu. Znane 
czynniki tak się z wyrugowaniem p. Wagnera 
śpieszyły, że na dzień przyjazdu ministrów do 
Poznania wystąpiła już «Pos. Ztg.» w szacie ha- 
katystycznej, chwaląc politykę  polakożerczą, 
którą przed paru dniami jeszcze potępiała. Po- 
dobno z polecenia znanego Hardena- Witkowskie- 
go, brata «naszego» burmistrza, uszezęśliwiono 
panią Roestlową i <Posenerkę» osobą sławetnego 
p. Goldbecka, który tak się rozmachał na koni- 
ku hakatystycznym, że aż pozadzierał z Wyso- 
kimi i najwyższymi urzędnikami, którzy mu byli 
za mało ciętymi hakatystami. I stało się, że 
wyrugowanie uczciwego i sprawiedliwego p. Wa- 
gnera zemściło się dotkliwie na wydawnictwie 
p. Roestlowej, bo właśnie za zbyt wielką gorli- 
wość hakatystyczną p. Goldbecka, zasądzonego 
za obrazę naczelnego prezesa bar. Willamowitza 
najprzód na 2 miesiące więzienia, a następnie 
na 500 mk. grzywny, potraciło swe prace rzą- 
dowe. Pan Goldbeck opuścił pole swej niefor- 
tunnej działalności w Poznaniu, gdzie przynaj- 
mniej zdobył sobie żonę w osobie śpiewaczki 
operetkowej Abarbanell, a dzieło dalszego ośmie- 
szania i publieystycznego upadku «Posener Ztg.> 
prowadzi dalej z wielkim skutkiem «paradny> 
p. dr. Oskar Linke, znany ze swoich <nadludz- 
kich» marginesowych uwag. Pani Roestlowa 
ciężko w ostatnim czasie chorowała. 


— Dom komisowy pod firmą Drwęski i Lan- 
gner, trudniący się pośredniczeniem sprzedaży 
majątków, publikuje ciekawy komunikat, w któ- 
rym ostrzega przed komisantem z Warszawy, 
żydem, ale noszącym nazwisko brzmiące po pol- 
sku i przed podstawionym przez tegoż komisan- 
ta «właścicielem średniego majątku w jednej 
u dalszych gubernij Królestwa Polskiego», któ- 
rzy we dwóch zawiązali rodzaj spółki, a udając, 
że chcą kupować dla siebie majątki w Księstwie 
Poznańskiem, są w istocie tajnymi agentami 
niemieckiej komisyi kolonizacyjnej. Ten właści- 
ciel ziemski, będący narzędziem w ręku żydow- 
skiego agenta, ma być, jak objaśniają pp. Drwę- 
ski i Langner, ożeniony ze spadkobierczynią 
jednego z pierwszorzędnych nazwisk polskich. 
Ichmościowie ci, otaczając się figurami podej- 
rzanemi, znanemi jako pośrednicy komisyi kolo- 
nizacyjnej, mieli się już, przyciśnięci do muru, 
otwarcie przyznać, że przybyli do Księstwa, 
w celu nabywania majątków od polaków, pozor- 
nie dla siebie, a potem odstępowania ich komi- 
syi kolonizacyjnej. 

Tyle komunikat pp. Drwęski i Langner. Jest 
on niewątpliwie prawdziwym. Zadziwia tylko 
dyskrecya co do ogłoszenia urbi et orbi nazwisk 
tych dwóch indywiduów, które powinny być 
znane wszystkim, tembardziej, ponieważ pp. 
Drwęski i Langner biorą na siebie odpowiedzial- 
ność za prawdziwość faktu samego. Takie na- 
zwiska powinny być ujawnione! 


Z Paryża. 


Nie przebrzmiały jeszcze echa  osławionej 
sprawy Humbert, gdy oto ze stolicy nadsekwań- 
skiej dochodzi wiadomość o nowem madużyciu, 
które ciężko dotknie biedne klasy ludności fran- 
cuskiej. Mowa tu mianowicie o „Caisse géne- 
rale de familles,* rozporządzającej oszezędno- 
ściami około 90,000 osob, które, ufając tej insty- 
tucyi, składały w niej swój ciężko zapracowany 
grosz. Przeciwko instytucyi powyższej podno- 
szono od dluższego już czasu poważne zarzuty, 
że dzieją się w niej rozmaite nieprawidłowości, 
dyrekcya jednak umiała zawsze uspokoić opinię 
publiczną i dowieść, że wszystkie te zarzuty nie 
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mają żadnej podstawy. W ostatnich atoli cza- 
sach pojawiły się oskarżenia tak ciężkie, że nie 
można było wątpić ani na chwilę, iż bodaj coś 
być musi w nich prawdy. Stało się też, co sę 
stać musiało. Członkowie kasy wystąpili z żą- 
daniem, ażeby rząd zajął się sprawą i oddał ją 
sądowi do zbadania. W rezultacie sąd zamiano 
wał likwidatora ze swego ramienia i polecił za- 
rządowi kasy zwołać walne zgromadzenie człon- 
ków. Odbyło się ono dnia 10 b. m, przy udzia- 
le blisko 10,000 osób ze wszystkich stron Fran- 
cyi, przeważnie małomieszezan i wieśniaków. 
Odczytane na niem przez sądowego likwidatora 
sprawozdanie ze stanu funduszów kasy, wykaza- 
ło, że pasywa wynoszą 30—40 milionów franków, 
aktywa najwyżej 10 mil. fr. Dokładnyeh cyfr 
nie podamo, gdyż nie można ich na razie spra- 
wdzić; są to tylko cyfry przypuszezalne, a, jak 
powszechnie przypuszczają, kto wie, czy deficyt 
nie okaże się jeszcze większym. Przebieg zgro- 
madzenia, jak łatwo zrozumieć, był bardzo bu- 
rzliwy, w rezultacie zaś powzięto na niem uchwa- 
łe, ażeby sąd ogłosił upadłość instytucyi i wdro- 
żył dochodzenia karne przeciw dyrekcyi, na któ- 
rej czele stoją: ojciec i syn Odier. Niezadługo 
więć rozpocznie się proces, który już dziś budzi 
powszechną sensacyę. 


Korespondencya. 


Paryż, 21 lipca. 


Nie umilkły jeszcze echa sprawy Humber- 
tów, a raczej zaledwie przycichły, dzięki policyi 
francuskiej, która czy to nie zdołała, czy to nie 
chciała wyśledzić dotychczas tajemniczego kątka 
kuli ziemskiej, w którym osławieni małżonkowie 
ukryli się tak zgrabnie — gdy olo nowa spra- 
wa zajęła Paryż cały. 

Chodzi o „Kobietę w masce*. 

Przed kilku tygodniami, pani Du Gast, 
wdówka, znana z piękności i zamiłowania do 
sportu samochodowego, wytoczyła sprawę bratu 
swemu, notaryuszowi z Asniers, 0 roztrwonienie 
funduszów należących do rodziny. 

Jako obrońca oskarżonego notarynsza stanął 
adwokat Barboux. Obrona jego zasadzała się 
na wykazaniu, że pani Du Gast prowadzi życie 
niemoralne, skutkiem czego nie zasługuje na 
wiarę. Aby dowieść tego, Barboux okazał na 
posiedzeniu sądowem fotografię słynnego obrazu, 
zatytułowanego „Kobieta w masce“, pędzla ar- 
tysty-malarza Geryexa, i oświadczył, że do obra- 
zu tego pozowała skarżąca. = 

Dodać należy, iż obraz ten, wystawiony 
w salonie 1886 r., i zaciekawiający wówczas 
wszystkich, wyobraża całkiem nagą kobietę, 
z czarną maską na twarzy. 

Nie dziw, że pani Du Gast, obecna w sali, 
usłyszawszy to śmiałe oskarżenie, zaprotestowała 
natychmiast gorąco, a gdy adwokat Barboux 
odmówił cofnięcia słów wymówionych, postano- 
wiła wytoczyć mu proces o dyfamacyę. 

I tu właśnie rozpoczyna się najbardziej cha- 
rakterystyczna część sprawy. 

Pani Du Gast wniosła sprawę do sądu, ale 
żaden z komisarzów sądowych (huissier) paryskich 
nie chciał wręczyć pozwu adwokatowi Barboux. 
W końcu musiała zażądać interwencyi sądów. 
Sąd nakazał p. Trichetoyi, przewodniczącemu 
izby komisarskiej, wręczyć pozew adwokatowi. 

Zaledwie jednak załatwiła się z tą trudno- 
ścią, gdy oto nastręczyła się inna. Zaden 
z adwokatów paryskich nie chciał przyjąć spra- 
wy przeciwko swemu koledze. 

Nie pozostało pani Du Gast nic innego, tylko 
zdecydować się na obronę osobistą. 

Wszystkie te trudności nadały sprawie roz- 
głos niezwykły, to też sala IX wydziału sądu 
poprawczego w Paryżu zapełniła się ubiegłego 
piątku po brzegi kwiatem najlepszych sfer pa- 
ryskich. 

Oskarżony adwokat zasłonił się paragrafami 
kodeksu, zapewniającemi wolność słowa adwo- 
katom w czasie urzędowania, a pomocnik pro- 
kuratora, p. Poncet, poparł jego zapatrywania. 

Powstała pani Du Gast, zanim jednak roz- 
poczęła przemowę, prezes sądu, Pain, zwrócił się 
do niej z zapytaniem, czy istotnie zamierza 
jeszcze przemawiać? 


Powódka, nie zrażona. tem zniechęcającem 
zapytaniem, odrzekła. zwracając się do swego 
przeciwnika. 

— Panie Barboux, czy odwołujesz to, coś 
powiedział? 

Prezes sądu zwrócił jej uwagę, że nie ma 
prawa odzywać się do strony przeciwnej. 

— Milczenie p. Barboux jest równoznacz- 
nem z przyznaniem się do winy! -- oświadczyła 
pani Du Gast. A 

— QOdbiorę pani głost—zawołał prezes sądu. 

— Jeżeli milczy, — mówiła mimo to skar- 
żąca — to dlatego, że wie, iż jestem wdową 
bezbronną! 

Słowa te wywołały w sali hałas. 

Śród wrzawy słychać wołania p. Du Gast, 
skierowane do p. Barboux: 

— Podły, podły! 

Prezes grozi opróżnieniem sali, wrzawa więc 
cichnie. 

Skarżąca przedstawia list malarza Gervexa, 
w którym artysta zeznaje, że p. Du Gast nigdy 
nie pozowała mu do jakiegokolwiek obrazu, że 
jej nie znał nawet do chwili sprawy, wszczętej 
tak nieopatrznie przez adwokata Barboux, że 
„Kobietę w masce* malował w 1885 roku, kiedy 
pani Du Gast nie mogła liczyć więcej, jak lat 
13 do 15, i wreszcie, że za model do obrazu 
służyła modelka zawodowa, Marya Renard, ży- 
jąca dotychczas. 

Pomimo tego listu, odmawiając przytem 
przesłuchania świadków, trybunał, po godzinnej 
naradzie, ogłosił wyrok, uwalniający adwokata 
Barboux od wszelkiej odpowiedzialności i ska- 
zujący p. Du Gast na zapłacenie kosztów są- 
dowych. 

Usłyszawszy ten wyrok, powódka bladla i 
czerwieniałąa naprzemian, wyszła wreszcie z sali 
mocno wzruszona, opierając się na ramieniu 
adwokata Firmina Faure'a, bratanka zmarłego 
prezydenta. 

Na ulicy zatrzymała się, oczekując nu wyj- 
ście adwokata Barbonx. Napróżno jednak, bo 
adwokat, przeczuwając zajście, wymknął się z pa- 
łacu sprawiedliwości bocznemi drzwiami. 

Przyjaciele odprowadzili wzruszoną kobietę 
do powozu. W ich liczbie znajdował się też 
ks. de Sagan. 

Zaledwie pani Du Gast odjechała, wrócił do 
sądu ks. de Sagan, dowiedział się o adresie p. 
Barbonx, wsiadł. do dorożki i kazał pędzić do 
wskazanego domu. 

Przybył tam przed adwokatem, zatrzymał się 
więc na ulicy. 

Niebawem nadjechał powóz p. Barboux. 
Książę podszedł do wysiadającego adwokata, 

— Czy mówię z p. Barboux? zapytał, 

— Tak jest —odpowiedział adwokat. 

— Więc powiem panu, że jesteś nikczemnym 
oszczercą kobiet! — zawołał i jednocześnie wy- 
mierzył policzek. 

W jednej chwili powstał tłum dokoła do- 
rożki. Książę podał adwokatowi kartę wizyto- 
wą i Leoke 

— Pan usłyszysz o mnie! — odezwał się 
Barboux, przyjmując kartę. 

Istotnie usłyszał o nim, albowiem Barboux 
pozwał go do sądu o obelgi czynne. 

Tak stoi w obecnej chwili sprawa głośną 
w Paryżu. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Centrum a polacy. 


Główny organ centrum katolickiego, „Ger- 
mania,“ wmieszała się do dyskusyi o odprawia- 
niu nabożeństw dziękczynnych przez duchowień- 
stwo polskie w rocznicę bitwy pod Griinwaldem, 
i, jak zwykle, stara się pogodzić swą przyjaźń 
do polaków ze swojem stanowiskiem raądowem. 
Wykazawszy w artykule, iź księża, którzy na- 
bożeństwo to odprawili, wypełnili swój obowią- 
zek, „Germania* pod koniec robi uwagę, iż inną 
jest rzeczą, czy nie możnaby podjąć kroków 
celem usunięcia tego przepisu kościelnego. 

„Górnoszlązak*, przytoczywszy tę propozy- 
cyę, dodaje od siebie taką uwagę: 

„Potwierdza się znowu to, cośmy dawno powie- 
dzieli o naszych przyjaciołach eentrowych. Cen- 
trowcy są hakatystami takimi, jak reszta niem- 
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ców. Dorównywują oni pod tym względem ha- dóchowskiego złożone żostaną w podziemiach į 


karystom luterskim. j 

My tego doznajemy na Górnym Szlązku 
nieomal codziennie, a od czasu do czasu nawet 
księża katoliccy zabawiają się w hakatyzm 
Więc wcale piedziwne są nam poglądy „„.Germa- 
uii“, lecz należy zapisywać wszystkie grzechy 
„naszych serdecznych“, abyśmy mogli im je 
przypomnieć, gdy ze wzruszeniem z przyjaźni do 
polaków łzy będą wylewali podczas przyszłych 
wyborów.“ 


Z Czech, 

Z czeskich kół poselskich donoszą: 

Jak twierdzą, rząd zamierza projektowanej 
konferencyi czesko - niemieckiej przedłożyć do 
dyskusyi dwie kwestye z ogółu spraw spornych. 

Są tó mianowicie: Wprowadzenie ponowne 
urzędowego wewnętrznego języka czeskie_o i 
wprowadz=nie kuryj do sejmu czeskiego. Rząd 
jednak, przypuszczając, że te obie (sprawy się 
kompensują, zapomiał widocznie o tem, co o- 
świadezono ze strony czeskiej na ostatniej kon- 
ferencyi ugodowej, 

Powiedziano tedy wyraźnie, że wprowadze- 
nie kuryj do sejmu czeskiego nie może stanowić 
przedmiotu kompensaty ji mogłoby być uważane 
tylko jako uwieńczenie calego dzieła ugodo- 
wego. 

Niemiecka taryfa celna. 

Onegdaj odbyło się w Berlinie posiedzenie 
parlamentarnej komisyi dla taryf celnych, na 
którem sekretarz stanu złożył następujące oświad- 
czenie: 

Nieprawdą jest, co piszą niektóre gazety, 
że projekt taryfy jest dziełem ministeryam skar- 
bu; jest cn owocem wspólnej pracy wszystkich 
ministrów i porozumienia wszystkich rządów 
związkowych. Pomimo wielokrotnych ostrzeżeń, 
komisya wprowadza podwyżki w różnych pozy- 
cyach projektu rządowego. Wyrazić muszę z te- 
g0 powodu głębokie ubolewanie i oświadczyć 
komisyi, że w tych warunkazh taryfa celna ni- 
gdy do skutku nie dojdzie. 

Oświadczenie przyjęła komisya ponurem mil- 
czeniem. Po chwili dr. Paasche oświadczył 
w odpowiedzi Posadowskiemu, że komisya nie na 
to jest wybraną przez parlament, aby cały pro- 


jekt rządowy bezkrytycznie przyjęła. Komisya 
wcale nie tak pojmuje swoje zdanie. 
Omama aaa 


Nekrologia. 


E E R R TO 


Za liczne okazane nam dowody współ- 
czucia, oraz odprowadzenie drogich nam 
szczątków ś. p. 


Stanisława Lewartowskiego 


na miejsce wiecznego spoczynku, składa 
Szanownemu Duchowieństwu, krewnym, 
przyjaciołom. i znajomym, szczere „Bóg 
odzina" 


B. P. 


Marceli Rothlal 


długoletni członek rzeczywi» 

sty Stowarzyszenia Wzajem- 

nej Pomocy Pracowników Han- 
diow. m. Łodzi, 


zasnął w Bogn dnia 22 lipca r. b., w Ło- 
dzi, przeżywszy lat 54, o czem z żalem 
zawiadamia Zarząd. 


Łódź, dnia 24 lipca 1902 r. 


Telegramy. 


(0d naszych korespondentów). 
Rzym, 23 lipca. Zwłoki ś. p. kardynała Le- 


kaplicy Propagandy na Campo Verano. Serce 
przewiezione zostanie, stosownie do Życzenia 
zmarłego, do ks. Poznańskiego. 

Wiedeń, 23 lipca. Przybył tu król grecki 
4 królowiczem Krzysztofem. 


Londyn, 23 lipca. Wiadomość, jakoby król 
czuł się tak zdrowym, że zrobił kilka kroków 
na pokładzie okrętu, jest zmyślona. Obliezona 
ona była na zwyżkę cen miejsc na trybunach. 


Berlin, 23 lipca. Następca tronu niemieckie- 
go zaproszony został przez cesarza Franciszka 
Józefa na manewry austryackie, które odbędą 
się pomiędzy d. 12 a 17 września. Cesarzewicz 
mieszkać będzie jako gość cesarski w zamku 
Saswar. 

Drezno, 23 lipca. Zaprzeczają pogłoskom, 
jakoby stau chorego na katar oskrzeli króla Je- 
rzego saskiego był niebezpieczny. 

Bruksela, 23 lipca. „Petit Bleu“ donosi, że 
korespondent jego poładniowo-afrykański, wzięty 
przez anglików do niewoli i postawiony za u- 
dział w spisku przed sądem wojskowym, a na- 
stępnie ubiegły, przybył szeżęśliwie do Nowego 
Jorku. Zapowiada on ogłoszenie sensacyjnych 
odkryć 6 traktowaniu boerów, pojmanych przez 
anglików. 

Lipsk, 23-go lipca. Sędziowie przysięgli po 
pięciogodzinnych naradach w procesie o pod- 
stępne bankructwo” Exnera odpowiedzieli twier- 
dząco na pytanie o sfałszowanie bilansu i spra- 
wozdania. Również twierdząco odpowiedziano 
na pytanie eo do Gentscha, Na pytanie co do 
Dodela o sprzeniewierzenie odpowiedziano prze- 
cząco, na pytanie co do sfałszowania bilansu i 
sprawozdania twierdząco. Co do innych oskar- 
żonych odpowiedziano również twierdząco na po- 
stawione pytania, przyznano im wszakże okolicz- 
ności łagodzące. 

Prokurator żądał. dla Exnera długoletniego 
ciężkiego więzienia, dla Grentscha kilkoletniego 
więzienia, dla innych oskarżonych kar pienięż- 
nych, 

Lipsk, 23 lipea. Dzisiaj ogłoszono. wyrok 
w sprawie oskarżonych o nadużycia bankowe. 
Exner skazany na 5 lat ciężkiego więzienia, na 
5 lat utraty praw honorowych, Gentsch na 3 la- 
ta więzienia. Obu uwzględniono 7 miesięcy 
zamknięcia w więzienia śledczem. Dódel i Mayer 
skazani na zapłacenie po 15,000 marek, Fiebi- 
ger na 8,000 marek, Woelkber i Schroeder na 
18,000 m., Voerster i Wilkens na zapłacenie po 
5,000 marek. 

Lizbona, 23-go lipca. W kolonii Benguela 
(w Afryee zachodniej) wybuchło z powodu po 
datków groźne powstanie. Krajowcy dopuścili 
się straszliwych okrucieństw na europejczykach, 
spalili 1 zburzyli ich posiadłości. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Kalisz, 24 lipca. Z powiatów kolskiego i 
łęczyekiego nadeszły wiadomości o olbrzymich 
stratach w zasiewach, poczynionych przez muszkę 
heską. 

Charbin, 24 lipca. Cholera słabnie, wobec 
tego jednak, że ehińsey robotniey pouciekali, se- 
zon budowlany uważać należy va stracony. 

Drezno, 24 lipea. Stan zdrowia króla sa- 
skiego budzi jaknajpoważniejsze obawy. Rozwija 
się zapalenie płuc. Przyboczny doktór Fidler czu- 
wa dzień i noc przy łożu króla. 

Paryż, 24 lipea. Wczoraj wieczorem tłumy 
odprowadzały wyjeżdżające zakonnice z klaszto- 
ru przy ul. St. Rose. Na Avenue de l'Opera i 
na dworcu Św. Łazarza przyszło do zaburzeń. 
Policya i gwardya republikańska rozproszyły 
Hum i przywróciły porządek. 

Paryż, 24 lipca. W jednym x klasztorów 
kilku deputowanych zabarykadowało się, w celu 
stawienia oporu rządowi. 

Paryż, 24 lipca. Koło kościoła św. Magda- 
leny przyszło do poważnych zaburzeń. 

Paryż, 24 lipca. Ruch antirządowy przybiera 
olbrzymie rozmiary, coraz większa ilość 0só „bie~ 
s w nim udział. Rząd jest poważnie zaniepo- 

ojony. 
? Paryż, 24 lipca. «Gaulois» donosi, że 800 
zakonnic przenosi się do Alzacji, 


Paryż, 24 lipca. Stronnictwa radykalne za- 
mierzają urządzić kontr-demonstracyę przeciwko 
manifestacyi katolików. 

Paryż, 24 lipca. Stwierdzono, że katolicy 
i zachowawcy zachowywali się spokojnie i z g0- 
dnością. Ekscesy wywołali zwolennicy rządu i 
policya. 

Londyn, 24 lipca. W sobotę na pokładzie 
jachtu królewskiego odbędzie się w obecności 
króla rada gabinetowa. 

New-York, 24 lipca. „New-York Herald“ do- 
nosi, że położenie na Kubie jest rozpaczliwe. 

Pretorya, 24 lipea. Dziś ukazały się po raz 
pierwszy dzienniki boerskie, zamknięte przez an- 
glików w czasie wojny. 
| Rzym, 24 lipea. Dziś dopuszczono publicz- 
ność do pałacu, gdzie spoczywają zwłoki ś. p. 
kardynała Ledóchowskiego. 

Wiedeń, 24 lipca. Referenci rozpoczęli na- 
| rady nad autonomiczną taryfą celną. 


mem 


B. p. Ernestyna Ginsberg. 


Dnia 19-go b. m. zmarła w Częstochowie 
po kilkudniowej chorobie, w 63 roku życia, b. p. 
Ernestyna z Landauów Wilbelmowa Ginsberg. 
| Ze zgasłą zeszła do grobu kobieta o szlachet- 
nych porywach duszy, wrażliwa na cierpienia i 
niedolę ludzką, ulżenie których było jej dąże- 
niem i zadaniem życiowem. Obdarzona przez 
naturę swą rozbrajającą słodyczą w obejściu, 
ową dobrocią i pogodą ducha, którą daje tylko 
świadomość popelniania szlachetnych czynów, 
umiała ona koić zbolałe serca balsamem swej 
bezbrzeżuej dobroci i miłości bliźniego, wlać 
otuchę w maluczkich i cierpiących, których za- 
wsze miała w swej pieczy. Zmarła była inicya- 
torką i założycielką Ochronki dla dziewcząt wy- 
znania mojżeszowego w naszem mieście, w za- 
rządzie której przewodniczyła przez długi szereg 
lat; ufundowała przytałek dla wdów, imienia jej 
zgasłego męża Wilhelma i jej. Prócz tego zmar- 
ła wspierała materyalnie hojną dłonią prawie 
wszystkie instytucye dobroczynne miasta Łodzi 
i Częstochowy, jej rodzinego miasta. 

B. p. Ernestyna Ginsberg należała do rzędu 
tych rzadkich istot, które czynią dobrze dla sa- 
mego dobra, z wewnętrznego poczucia, całym 
idealizmem i szczerością, jakie cechowały tę iście 
niepospolitą duszę, nie dbającę o splendor roz- 
głosu. To też na wieść o zgonie tej tak sym- 
patycznej istoty, niekłamany żal ogarnął szero- 
kie warstwy naszego społeczeństwa, którego wy- 
razem były niezliczone tlumy ludu i przyjez- 
dnych z różnych stron kraju i zagranicy, asy- 
stujące konduktowi pogrzebowemu. 

O zacna niewiasto, oby ziemia, 
przedwcześnie zakryła, lekką ci była! 

nG; 


C E E EESE S 
Dr. Kazimierz Brzozowski 
Akuszer, 


ulicę Konstantynowską 17 


vis-a-vis teatru Wielkiego. 875—10—1 


Adam Tambelli 


grawer 


z dniem 15 lipca r. b. przeniósł swoją pracownię 
na ul. Piotrkowską Nè 47. 


która cię 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Wolrab z Pragi — Aronson, Jan 
Siergiejew, Szawłowski, Hirschorn, Mowszowicz, Simon, 
Lederman, Hering z Warszawy—Totiesz, Rosenblat, Na- 
tauson, Glazer, Kalia z Moskwy—Kapustin z Połtawy — 
Hunger z Rottenburga — Metzger z leidensheimu—Feld- 
man z Odesy—Nedonoskow, Proskorakow z Saraiowa — 
Grudinkin, Annienkow z Petersburga —Babadzian z Eka- 
terynoskiwia — Rychłowski z Sandomierza — Stuchlick 
z Wiednia—Dmitriew z Czeląbińska — Bidniakow z Ju- 
riewa — Ter-Saakow z. Baku—Schnitrz z Akwizgranu. 

Roggy z Drezna—EKlterman z Tweri— Łaski, Rotblat, 
Perlmuter, Fajans z Warszaw —Stepanow z Saratowa — 
Oraczewski z Sieradza — Hoffman ze Zgierza — Maisel 
z Łodzi—Bat z Berlina. 
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Muzeum 
460-4-3 


pozostaje tylko dwa tygodnie, do 4 sier- 
pnia, 5-go hędzie zamknięty! 
Spacerowa AR 7. 
Otwarte codziennie od 10 rano do 11 wieczorem 
Muzeum 
Nowość! Czwarta zmiana Panoramy. Między 
obrazami Nowości: Straszna katastrofa na wyspie 
Martynice. Rozszerzenie Węgrów 1000 lat napowrót 
i wiele innych Na scenie muzeum pokazuje się 
codziennie kinematograf. Początęk przedsta- 
wienia codziennie o 3, 6,7 1 9 godz. w. w niedzie- 
le i dni świąteczne od 1, co godzinę. 


Wejście do muzeum i na przedstawienie tylko 10 
kop. Oddział anatomiczny tylko dla dorosłych za 
dopłatą 10 k.; dla pan wyłącznie w piątki. 


ŚBZUNDNZYZOBRZNZNYNNNRZNPNENE 


Niniejszem mam zaszczyt ziwindomić Szan. Rodziców 1 Opieknnów, 
Że z pozwolenia Władzy Szkolnej otworzyłem 


2-klasową Szkolę Prywatną 


przy ul. Piotrkowskiej pod Na 261 


do której będą przyjmowane dzieci od lat 6 1 zostaną przygotowywane do 
pierwszych 3-ch klas wszystkich średnich zakładów naukowych. Lekcye 
wakacyjne już rozpoczęte. Kandydatów przyjmnje się ecdziennie od 9 rano 
do 4 popoładniu. 884—3—2 Juliusz Waade. 


BABŚŚKAKABZRAREBABREBKKARARA 


Majątek „ZALEW“ 


Parcelowany przez pp. Goszczyńskiego i Szeję jest 


do Sprzed sza EÏ za 


Miejscowość bardzo piękna, dobra gleba, obszerne budynki, znajdujące się 
w dobrym stanie i około 32 stawów, położony o 9 wiorst od kolei kaliskiej, 
między Łaskiem, Pabianicami i Lutomierskiem. Bliższa wiadomość u p. 
Goszczyńskiego przez Łódź w Chojnach, przedsiębiorcy pareelacyi majątków. 
862 — 8—45 
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Ktoby misł 


PIANINO 


do wynajęcia, niech złoży ofertę w adm. 
Rozwojn* pod „Pianino* 1278—d—7 


Potrzebne są zdolne 


STANIGZARKI 


Ui. Przejazd nr. 16, mieszk. 4, 
l-sze piętro, naprzeciw placu „Cy- 
klistów.”” 


Rb. 5 nagrody 


Zaginęła mała obrączka znaczona Oito 
Johnz 10/2 98 r. Uprasza Bię łaskawego 
znalazcę o oddanie na ul. Targową M 77 
m. 21 za powyż-zą nsgrodą. 886—3—3 


XXXXXXXXXXIAXAXAKKXX 
Biuro Nauczycielskie 
RADKIEWICZ, Nawrot I 


ma natychmiast do umieszczenia: 
Nauczycieli, nanczycielki, freblów- 
X ki, bony różnej narodowości. 

4X Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Bochalterów, buchalterki, ka- 
X syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- 
X spedyeutki, magazynierów, rządców, 
X gospodynie, itp. Na żądanie kaucye X 
X 1 poważne referencye. 562—d —3608 X 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXX 


Pierwszorzędny z Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 


okrycia damskie, fasony kształtne 
l wykończenie artystyczne 
Spacerowa Na 3i. 539—3—3 


Dla Pan. 


Pokój zaraz do wynajęcia przy inteligen- 
tcej polskiej rodzinie. Wiadomość w adm, 
„ Rozwojn* 774—3—3 


Umski dog 7-mio miesięczny, foxteriery 

maszyna kołowa zagraniczna nowa, powóz, 

szory węgierskie, siodło, konie wierzcho- 
we i kuce 


Do sprzedania 


i do wynajęcia na godziny, Wiadomość 
ul. Pańska M 74. 907—3—1 


Nazw AERPME DZE AW STY 
Pracownia ubiorów damskich 


M, Wieruckej 


przeniesiona zost:ła 


na ul. Zieloną N£ 14. 


3810—3—1 
Potrzebne dobre 


Szpularki 


w $kalni Karola Hoffrichtera, Kątna 13. 
912—3—1 


Poszukuję 


farbiarni 
wiedniego. 


zaraz lub lokalu 
873—3—2 
B. Kapczyński, Zgierska 24. 


XXXXXX 


i moczopłciowe 


Jr. 5, Lewkowicz 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—8, panie od 
2—3. Zachodnia N 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
W niedzielę i święta od 9—12 | 4—6. 
589—d—77 


XXXXXXXXXXX 


robi 


Dr. Rabinowicz 


Choroby gardła, nosa i uszu oraz 
zaburzeń mowy. 
powrócił i mieszka obecnie 
na ulicy Zielonej Mè 3. 
Przyjmuje od godz. 10—12 r, I 4—6 pop. 
W niedz. 10—12 rano i 2'/,—4'/, pop. 
880—10 —18 


Choroby weneryczne, skórne 


, Choroby uszu, 


odpo- 


sklepie ul. Średnia M 108. 


Dr. D. Helman 


nosa, krtani i 
gardła. 

Przyjmoje od 9—11 1 4—7. 

Piotrkowska Nz 39. 

858—d—8 


Dr, Leon Silberstein 


Leczy: Choroby skórne i weneryczne 

Przyjmuje panow od B —10, 1—v, 8—8 

wieczorom. Panie od 5—6 po południu 
Ewangelicka H. 7. 

W uledzioję I święta od 4—11 rano. 4—6 

popołudniu. 91 


Dr, Jan Dieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu 
do 104 rano i-od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia Aè 12. 


425—d-23 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i nerwo- 
we, elektryzacya i massaż. 


Piotrkowska 243 


Przyjmuje od 8—9'/, r., i od 4—6 pop. 
203—r—2 


Dr. L. Silberstrom 


przeprowadził się na ulicę Cegielnia- 
ną 25, dom p. Juljana Rozenthala. 
Choroby wewnętrzne i dziecin. Przyj- 
muje od 8—10 rano i 0d 4—6 pop 
3089-0-2 


Dr. Jakób Kohn 


Akuszerya i choroby kobiece, 
przeprowadził się na ul. Fiotrkowską 
„Na 50, dom Friszmana. 
Przyjmuje od 10—11 przed pół. i od 3—6 
godz. popołudniu. 869-6-2 


‘a mą a 


zaa 


Lecznica dla Ghorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska M: 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 
w niedz. | swięta od 9—12 I od 44—64 w 


Łóżka dla ohorych. 
713—r—39 


Potrzebna mauczycielka, pożądsna 
znajomość dobra języków: francuskiego i 
polskiego, początki muzyki, nauk przyro- 
dzonych i matematyki, do jednej 10-let- 
nłej dziewczyoki. Adres: Właściciel ma- 
jątku Sucha Dolna p. Łęczycę. 


Do 


se sprzedania -24 


otomana, szafa i maszyna Singera oryginalna 
nożna. Wiadomość w adm. „Rozwoju“. 
179-6 6 


(posoania drobno. 


Aera 1. Brochoeka przyjmuje zamò- 
wienia. Ul. Piotrkowska MW 95. 
1227—132—4 


g 


SSO a aR 


(prezmatlon française chez une dame in- 
struite, Oferty „Lothin“, d—35wca 


De sprzedania niedrogo wiolone zela, 
ul. Benedykta Nè 25, m. 14, II piętro. 
Tamże udziela się lekcyj na fortepianie. 
1281—d—9 
pe sprzedania skiep kołonialny w do= 
brym punkcie Wiadomość w admin, 
„Rozwoju“ 1334—3—3 
pe iutroligatorni i pratvowni ram ,,Na- 
dzieja”, Nowy-Rynek XM 2, potrzebny 
zdolny pozłotnik i uczeń inteligentny. 

: 1359—4—1 
om, dający dochodu rocznie 950 rb. do 
sprzedania za 7,500 rb. Wiadomość w 

1360-2—1 


| m. 11, na Bałutach. 


(HA w Warszawie jest do sprzeda - 
nia 4000 tomów w bardzo dobrym sta- 
Bliższa wiadomość księgarnia Fisze= 
1339—3— 3 


tzasie pokój 


nie. 
ra, Nowy Świat. 
DY wynajęcia w kaźdym 
frontowy umeblowany. Piotrkowska M 
9 m. 6. 1356—3—1 
to zechee deszawiać 10 garucy mlgka 
codziennie, niech się zgłosi na nl. Sre- 
dnią 58, sklep spożywczy, _ 1341—3—8 
M:a czinwiek, posiadający pierwszo- 
rzędne refereucye z dobrem wychowa- 
niem szkolnem, poszukujs Jakiegokolwiek 
miejsca. Oferty w adm., „Rozwoja* pod 
lt. A. Z. 1347—3—8 


[U Jeże maiowany oiejno p. t. „Patrol 
Krzyżacki* w ramach złoconych oraz 
skrzypce stare, bardzo tanlo do sprzeda- 
nia. Ul. Św. Andrzeja X: 16 u fryzyera 
1100—d—9 
(W gospodarskie w domn prywatnym 
po 30 kop. Ulica Pusta M3, na parterze, 
: d—26 
N' pieska konwersacya m młodej polki. 
„Diudyum*. d—wes29 
ary zdolnego introligatora, Gustaw 
Maler. Ul. Nawrot 24. 1350—3-2 


ralnia chemiczna. Srednia 20. K. >zezże- 


pański, 441—d— 49 


poor miód wyborowy. Wiadomość 
w adm. Rozwoju“ 1361—2—1 
okój umeblowany do wynajęcia zaraz, 
Wólczańska 48, 3-cie piętro m. 14. 
1353—1—1 w 
ies żółty. wyżeł, nogi blałe, wabi się 
„Bismark“ zaginął. Uprssza się o od- 
prowadzenie na ul. Zachodnią M 72 m. 7. 
za nagrodą. Nieprawy posiadacz pociąg- 
gnięty zostanie do odpowiedzialności, 
` 1365—1—1 
p5 umeblowany do wynajęcia. Ulica 
Wólczańska X: 43 m. 14: 1337—3—3 
ower 8%080Ww0-tor.wy pół wyścigowy 
niedrogo sprzedam, Wiadomość ul, 
Przejazd M 14 (w kasie). 1197—d— 9 


Niconie prywatne zdrowe i tanio. 
Krótka 12 m. 6. 1222—12—7e8w 
Neler rzeźnicki z urządzeniem do. wyna- 
jęcia od 1 października. Wiadomość u 
gospodarza, ul, Dobra M 10. 1355—3—1 
GO karta pobytu na imię Antoniego 
Raj, wydana od poliemajstra m. Łodzi. 
1343—8—3 
Zęg chłopieś 13-letni na iwię Fran- 
ciszek Kucharski, we wsi Swedów, gm, 
Dąbrowa w pow. Braezinśkióm. Uprasza 
się odprowadzić na ul. Głowną M 20 m, 
R 7. 1362—1—1 
yasinta karta pobytu na imię Wandy 
Arendt wydana z magistrata m Łodzi, 
1358—3—1 
Zęgieęta karta pobytu na imię Adosfa 
Opylz, wydana z maglstratu m. Łodzi, 
1314—3—8 
Z Szukam piekarni do wynajęcia, zaraz 
*lub od 1 pażdziernika, Może kto z pa- 
nów gospodarzów zechce nową pobudować. 
Wiadomość w adm. „Rozwoju*. 1346-3-8 


Zęgtaata karta pobytu na imię Francisz- 
ka Świątek, wydana z magistratu m, 
Łodzi. 1851-1-1 
Zęginsta karta pobyta na imię Ewy Ma- 
tuszewskiej wydana z magistratu m. 
Łodzi, 1353— 3—2 
'/aginęła karta pobytu na imię Waleryi 
.Z/$.dyrsziej, wydana z gmlny Râadogoszes, 
1354—1—1 


yp enmono karię pobytu na imię Haimą 
Pinku:a Rabin, wydaną przez magistrat 
m. Łodzi, oraz 2 kwity jeden wydźny 
z łombardu przy ulicy Piotrkowskiej M 
69 a drugi ua Wschodniej XM 31. 
13562—1—1 
Zęztęta karta pobytu na imię Maryanny 
Łęgowskiej, wydana z gminy Radogoszcz. 
1349—3—8 


453% dziewczynka, Leokadyą Kowa- 
lewska w wiekn Jat 5, o włosach ciem- 
nych, miala sukienkę z niebieskiego kre- 
tonu w 6zarnych pończoszkach i bucikach 
źż0łtych. Łaskawy Znalazea zechce od- 
prowadzić na ulicę Brzezińską % 37. 
1348-2-2 


!fdolni agenci do sprzedaży maszyn do 
szycia za dobrem wynagrodzeniem po~ 
trzebni. Piotrkowska 35. 1336—3—3 
penne karta pobytu na imię Włsdysla- 
wa Pawlaka, wydaua z gminy Rado- 
goszez, 1340—3—3 
zew karta pobytu na imię Krystyana 
Litke, wydana z magistratu m, Łodzi, 
1330—8—3 
4 powodu wyjazdu sprzedam bardzo ta- 
nio karuzele. Dzielna 47. 1178 3-3 
yoringa karta pobyjiu na imię Włady- 
sława Gidzińskiego, wydana z» magi- 
stratu m, Łodzi. 1332—3—3 
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Skład Żyrandoli 


w Auera, kwasu węglanego i urządzeń piwnych sg LAIT | 
M. SULIGOWSKIEGO b UE ERAISES 


przeniesiony na ul. Długą 72 S PAER LA RARE ET BLANCHEUR 
a 


"yJ 
= 
= 
= 
o- 


BA TONT ET CONTAE LE KALE 
pomiędzy ulicami: Andrzeja i Benedykta  ss7=10—3 


550:0,:50505505555686765806B5P 
R 0 ROA DDR 


!!Mole!! !Muchy!! 


ciwko molom much, lep na muchy 


„Gubimol” $% — „VICTORY“ | 


a, 


jedyny do wytępienia 


wuzoiu Qvjsoq 
*8|zpózSM 


Cena pudełka 20, 30 kop. Cena arkuszu 2i 4 kop. 


Reprezentacya I sprzedaż główna 685—12—12 


W. Kwieciński, A. B, Czempiński, w Warszawie, Mokotowska 16. 


Sprzedaż na częściowe spłaty. 


Niezbędne na letnie 
| mieszkania 


Skład Warszawskiej fabryki octu Henryka Komicza 
pod firmą 


„MONOPOL“ 


>, 


Łóżka dla letników z materaca- 
mi od rb. 7 k. 50. 
Kuchenki oryginalne „Primus“ z 
| „3-ma fajerkami. 
| PLodownie pokojowe. 
© Maszyny do robienia lodów. 
| 
| 


w Łodzi, ul. Juliusza Ae il. 
M Telefonu Nè 779. 


zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso- 
wego 1 winnego, 


S Prysznice pokojowe. 
œ Lichtarze ogrodowe. 
odznaczającego się bardzo przyjemnym » Ławki, stoły, stołki ogrodowe. 
smakiem i aromatem. 280—52— 29 E Wózki | dziecinne 


| 
k i 8 f sportowe 
NRK | B Fotele, wózki dla chorych. 


a Wielki i jedyny wybór 


‘9 Łóżek angielskich od 9 rb. 
Zakład Zegarmistrzowski 


» Stale na składzie 1500 szt. 
wa. Erech iego 


3 Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
przeniesiony od 1-go lipca r. b. z Piotrkowskiej X 99 


Kosze do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki, 
na ul. Piotrkowską Me i13. 


Naczynia kuchenne, emaliowane, 
196—10—6 niklowe, niklowane. 


i 
| Galanterya gospodarcza, 
a R | Baran 


| | i SKŁAD FABRYCZNY 
=p Józef Weikert „Ale. Tow. W. ostyński i S-ka 
a Fabryka kas ogniotrwałych | 


Piotrkowska 68. 
| SKŁAD: FABRYKA: 
ul. Piotrkowska 96. | ul. św. Andrzeja 26 Sprzedaż na spłaty. 


36—104—54 
poleca wielki wybór kas ogalotrwałych we 
wszystkich wielkościach. Reperacje | lakiero- 
p wanla wykonywnją się dokładnie i szybko. 
/ Na żądanie przyjmują się przy kupnie no- 
wych, kasy używane. 


PUDER „VENUS“ 


St. Górskiego. Nieszkodliwy, sub- 
telny i niedostrzegalny. Sprzedaż w 
składach apiecznych. 


Cena 15, 30, 50 kop. i rb. I. 
508—15—11 
BUDOWNICZY 


Kazimiery Sokolowski 


przeprowadził się na 


ulicę Nawrot Aż 2. 


865—15—8 


Gwarancya. 
"eíoueue my 


406-d-21 


— 


Kaucyonowana 


Sala Licytacyjna 


DZIELNA NM 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania: 
Rozmaite meble, lustra, vbrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki 


lampy, zegary, zegarki, biżuteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 
ską | męską, i t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 


| 
Posiada na składzie: | 
| 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiego i we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


Małżeństwo i Rzerzączka 
Przymiot i jego leczenie 


przez D-ra lz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych i ssórnych 

w szpitala Poznańskich w Łodzi. 
759—d—18 


Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór biurek męz- 
kich I damskich, eleganckie urządzenie restauracyjne, żakiet damski, bambusowe meble, 
kiosk elegancki, portyery, używane szafy, łóŻka z materacami i bez, garnitury me- 
bli sałonowych pluszem i jedwabiem kryte, umywalki I szafeczki nocne z płytą mar- 
murową. markizę, szyldy, kontuar Itp. Garnitury budusrowe dobrej roboty, kre= 
densy stylowe od rb. 50, szafy satynowe 1 orzechowe politnrowane, pensyonarki itp. 
Naczynia kuchenne, emaliowane i niklowe, wanny, łóżeczka, kolebki żelazne, wyroby 
perfumeryjne Brocarda i Rallet, galanteryjne wyroby, skrzypce, rowery męzkie, garde- 
robę damską, maszynę do pończoch, szybę wystawową, wielką szafę do garderoby, 
objekty do fotografili etc. 317-52-53 


MARZE 9 10 PA 
JiosBoreao IleAsypoio, F. Jloq36, 11 bhona 1902 r. 


Ignacy Kezłowski. 


Łódzki sklad ryskiego piwa 1 


Robert Waller. 


M 168 


Przewodnik. 


Geometra. 


Władysław Starzyński, geometra przysię - 


gły, przyjmuje wszelkie czynności w za- 
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za- 
chodnia M 62 róg Ceglelnianej dom 
W-go Poznańskiego. 

Budowniczowie. 


Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Na 


wrot % 2. Plany budowlane, kościoły, 

oceny do asekuracyi 1 Towarzystwa 

Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 

roboty w zakres bndowlany wchodzące 
Księgarnie. 

Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią - 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Lakiery i farby. 


W. Karpiński I W. Leppert w Warszawie, 


Lakiery powozowe, dekoracyjne spiry- 
tusowe, pokosty, politury emaljowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito— 
graficzne. Zastępcy na Łódź, Zawadzki 
i Karliński, Średnia 21. 


Oszczędność. 


A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera- 


cyjny przedmiotów domowego I gospo- 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88, Mi- 
kołajewska 36, wykonywa roboty bla- 
charskie i ślusarskie, bielenie rondli i 
samowarów, bronzowanie i lakierowani', 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych i bronzowycb, 
wszelkich maszynek kuchennych i wy- 
żymaczek, ostrzenie 1 obsadzanie noży, 


Jak również sklejanie przedmiotów szklan- 


nych i porcelanowych 1 t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie i po cenach 
przystępnych. 

Zakład przewozowy 


D. Szumiilna, Nawrot 74. Przyjmuje prze- 


prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 
Ulica Średnia X 98 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po 00- 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada. Polecam się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności. Z szacan= 
kiem Ignacy Kozłowski. 

Skład piwa. 
portera 
Waldschiósschon ul. Barcza X 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon: Adolf Wagner. 


Pracownia haftów. 


Praoownia kaftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho- 


M 73. Przyjmaje 


dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce- 
howe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam 1 odświeżam chorągwie 
cechowe, Praeownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
cunkiem Klara Zajdel. 


Mileczarnie. 


Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 
Filia, Piotrkowska Ni 59 w Łodzi, urzą- 


dzona na wzór „Nadświdrzanki* w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże | w wyborowym 
gatnnkn. Na miejscu wszystkie pisma. 


Składy narzędzi chirurgicznych í 


nożowniczych. 


Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 73. 


poleca w wielkim wyborze styzoryki, 

nożyczki, brzytwy angieiskie. Przy skła- 

dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 

kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
uożowniezych. 


Zakład Krawiecki. 


Leon Langner, krawiec męzki z Warsza- 


wy, przeprowadził się pa ul. Piotrkow- 
ską X 103 i wyrabia ubrania marynar- 
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
z dobremi dodatkami. m5. 


Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład  reperacyjno-krawiecki, 
najpiękniej repernje, przerabia, nicaje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbaje 
garderobę męzką. Wykonanie elegan:- 
kie l szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska % 132. 


Kelir SWIEŻJ 


po cenie moźliwie nizkiej, można u mnie 


dostać w każdym czasie. 


Czaplicka 


Mikołajewska Nż 35 w sklepie. 


560—d—51 


W tłoczni „Rozwoju*, Piotrkowska X 111. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


